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A d m in is tr a c ja  i  e k sp e d y c ja : Ję d rz e jó w , R y n ek  1. T cl. 50. 
N ad es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R e d a k c ję  rę k o p is y , b ę d ą  z w ra 
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, jfdy  d o łączone  z o s ta n ą  znaczk i 
pocztow e n a  o p ła c e n ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k a zu je  s ię  3 rnzy  
w  ty g o d n iu :  we w to re k , c zw a rte k , so b o tę  (n ied z ie lę ) . P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 zł., z odnoszen iem  do d o m u  2.80 zł., p o c z tą  3.20 zł.

Sensacyjny zamach polityczny.

Admirał Darlan zamordowana!
/ '

Biura Wysokiego Komisarza irancushiego Algieru widownia 
Krwawego dramatu. — Mord w dniu wigilijnym. — Anglicy 

pozbyli sie niewygodnego przeciwniha politycznego.
Kraków, 2 8  grudnia. W pierwszym dniu świąt Bożego Naro

dzenia opublikowano ze strony niemieckiej następujący komunikat 
urzędowy:

W edług doniesienia z Tangeru, w dniu wigilijnym popołudniu, 
w krótce po godzinie 15-ej został zamordowany adm irał Darlan. —- 
M ordercą jest człowiek, pozostający na żołdzie Anglików, niezna
nej dotychczas narodowości. Człowiek ten  w szedł do biur wyso
kiego kom isarjatu Algieru, usiadł w poczekalni Darlana, aby za
czekać na adm irała i zam ordował go trzem a strzałam i rewolwero- 
wemi, oddanemi z bezpośredniej odległości. Kule trafiły  Darlana 
w głowę i piersi. Urzędnicy, którzy niezwłocznie pospieszyli z po
mocą, rzucili się na sprawcę i obezwładnili go. M orderca w mo
mencie swego ujęcia zranił pewnego urzędnika strzałem  rewolwe
rowym w nogę. Admirał Darlan, który został ciężko raniony, t ra 
cąc przytom ność powiedział do pewnego urzędnika, który pospie
szył mu z pomocą: „Mnie już nie trzeba pomocy, Anglja doszła do 
swego celu“ . Darlan zm arł w drodze do szpitala.

•lak donoszą korespondenciMimo, iż generał "Eisenhower, którego 
protegow anym  był — jąk  wiadomo — ad
m ira ł Darlan, zarządził niezwłocznie. l>o 
zamachu Zanikniecie wszelkiej komunika
c ji  telefonicznej i telegraficznej, jeszcze w 
ciągu świąt doszedł do wiadomości publicz
nej szereg dalszych szczegółów, dotyczących 
zamachu.

Mordercę, którego nazwiska, co jest 
charakterystyczne, nie podano do wia
domości publicznej, postawiono przed 
sąd wojenny, skazano na śmierć i 

stracono.
Pośpiech, z jak im  przeprowadzono proces 
i egzekucję, jes t  dowodem, widocznie 
przywiązywano szczególniejszą wagę do 
tego, aby możliwie szybko usunąć ze świa
ta  mordercę, który  po wykonaniu swego 
zlecenia s ta l  sie niewygodny.

Według doniesień z Nowego Jorku, na- 
deszłych do stolicy Hiszpanji, wiadomość 
o zamordowaniu Darlana zepsuła w Białym 
Domu świąteczny nastrój z okazji Bożego 
Narodzenia. Roosevelt, k tóry  pracd kilku 
godzinami w dniu wigilijnym wystosował 
do obywateli S tanów Zjednoczonych orę
dzie świąteczne, był w ytrącony z równo
wagi tą  n ieprzyjemną wiadomością. Zna
mienne są. przytem  słowa, jakiemu prezy
dent Roosevelt skomentował ten mord. i  o- 
wiedział on dosłownie:

„Morderstwo, dokonane na osobie 
admirała Darlana, nosi oznaki dobrze 

przygotowanej zbrodni".
Te słowo Roosevelt® s ta ją  jask raw ej 
sprzeczności z uczuciami, z .iak.emi przyję
to śmierć Darlana  w Londynie. Niezależnie 
od tego, że w stolicy bry tyjskiej śmiertel
ny strzał, oddany w północnej Afryce, me 
w v wo'al 'nogo echa. londyńska opinia 
publiczna, jak  te lgrafuje  i>ewien korespon
dent szwedzki do swojego dziennika _w 
Sztokholmie, doznała wielkiej ulgi na mysi, 
że polityka Darlana, k tórv , iak wiadomo, 
stawiał na kartą amerykańską, została 
wraz z nim zlikwr'dowana. To uczucie ulgi, 
k tóro w szczególny sposób d-iło sie zaob
serwować. w kolach politycznych nad T a
miza, jest tembardziej godne uwagi wobec 
wiadomości, że podczas ostatniego tajnego 
posiedzenia angielskiej Tzby Gmin mini
s te r  Eden zakomunikował o całej doniosło
ści angielsko-północno-amerykańskich an
tagonizmów w północnej Afryce.

Eden nie omieszkał przytem zwrócić 
uwagi, ie  konflikt ten koncentruje 
się zasadniczo na osobie Darlana i 
podkreślił z całą powagą, że rząd an
gielski wobec znaczenia tego faktu 
nie zawaha się „nrzed usunięciem ze 
świata tej przeszkody, nawet przy u- 

źyclu nadzwyczajnych środków".
To radykalne rozwiązanie w duchu trądy 
oyjnym dla angielskiej h is to r  j i s tało się 
obecnie faktem  dokonanym.

hiszpańscy
z W aszyngtonu, usuniecie Darlana tire 
przyniesie ooprawda w najbliższym czasie 
bynajm niej uproszczenia niesłychanie 
skomplikowanego problemu pólnoeno-afry- 
kańskiego. Śmierć Darlana nastąpiła w ła 
śnie w momencie, kiedy w amerykańskich 
kolach rządowych odczuwano niezwykłe 
zadowolenie z faktu, że współpraca z admi 
rałem Darlanem znormalizowała się w da- 
lekim stopniu. Również prasa  amerykańska 
zdaje sobie sprawę z tego, że wskutek za

mordowania D arlana  trudności pomiędzy 
aljantami raczej się zaostrzyły, aniżeli 
złagodziły.

„New York Herald Tribune" pisze, że o 
załagodzeniu trudności, istniejących pomię
dzy aljantam i, nie może być mowy. Z po
śród wszystkich narządzi politycznych m o r
derstwo zasługuje na najwyższą naganę. 
W  podobnym duchu wyraził się minister 
spraw7 zagranicznych Hull, k tóry  oświad
czył, że morderstwo, dokonane na osobie 
Darlana, jest czynem w strę tnym  i tchórz
liwym.

W kołach rządu francuskiego ocena
zakulisowych przyczyn zamordowania
admirała Darlana jest jasna i niedwu- 
9  znaczna.

Wskazuje się tam  jednogłośnie na b ry ty j 
ską Intelligence Service, jako na sprawczy
nię tego czynu, k tórym  zdra jca  Darlan na
grodzony został ze s trony swych p rzy ja 
ciół. Sekretarz  stanu Marion podkreślił 
przytem, że brak dokładnych wiadomości 
o osobie mordercy jest również znamien
nym, jak i przychylne zadowolenie, z ja 
kiem Londyn komentuje to morderstwo. 
W szczególności Marioli podkreślił, że p ra 
wdopodobnie nad Tamizą nie zbraknie usi
łowań przypisania winy śmierci Darlana 
albo rządowi w Vichy, albo mocarstwom 
osi. Przeciwko togo rodzaju  prawdopodob
nym próbom przemawiają jednak w sposob 
aż nadto przekonywujący antagomizm> po
między Anglikami i Amerykanami, które 
zaostrzvlv się w szczególny sposób po na 
padzie ‘na francuskie państwo kolonjalne 
w północnej Afryce. ,

z w a la  nosi stempel laielience S M .
Echo śmierci Darlana w świecie.

Kraków, 28 grudnia. Śmierć admirała 
Darlana jest hezwątpienia największą sen
sacją ostatnich dni. Poruszyła ona opmję 
publiczną nietylko krajów zainteresowa
nych, ale nawet dalszych, budząc wszędzie 
żywe komentarze.

W pierwszym oczywiście rzędzie zajęła 
•się tą  sprawą pra«a francuska. „Matin 
stwierdza w nagłówku wielkich rozmia
rów: „Zdrajca Darlan został stracony.
Zbrodnia nosi stempel Intcligence Service . 
Inny  dziennik pa rysk i  „Petit Parisien o- 
świadcza, że śmierć Darlana wywołała w 
Londynie wielkie zadowolenie, a dalej wy
raża swe przekonanie, że śmierć ta jest 
straszliwą nauką dla Francuzów, którzy 
zeszli z prostej drogi i którzy wierzyli w 
możliwość u trzym ania  sil; pomiędzy odmę
tami potwornych egoizmów dwóch uarodow 
anglosaskich.

Również prasa japońska, komentuje w y
czerpująco śmierć D arlana, wskazując na 
antagonizmy brytyjsko-amcw.kańekie, j a 
ko na powód śmierci. Tego samego zdauia 
jest bułgarski „Utro". P ra s a  japońska 
stwierdza jeszcze, że oczywiście Anglja me 
omieszka wysunąć obecnie na pierwszy 
plan generała  de Gaulle‘a. P ra sa  turecka

i bułgarska zgadza się co do tee-o. że śmierć 
D arlana  była Anglikom potrzebna, gdyż 
podporządkowanie się adm ira ła  Roosevel- 
towi stanowiło dla niej poważne u trudn ie
nie w Afryce północnej.

Wiadomość o zamordowaniu francuskie
go admirała wywołała, jak się okazuje o- 
bccnie, zupełnie inne wrażenie w Londynie, 
a inne w Ameryce. Podczas gdy nad Tami
zą przyjęto wiadomość z dużą ulgą i za
dowoleniem, o tyle reakcją na tę wiado
mość Waszyngtonu było wielkie zakłopota
nie.

Ciekawem jest, że w tę krw aw ą aferę 
wmieszany* jest pośrednio am basador so
wiecki w Londynie Maiski. Krótko przed 
świętami Bożego Narodzenia wręczył am 
basador sowiecki w Foreign Office notę, 
w której domagał się od rządu b ry ty jsk ie 
go wstawienia się u generała Eiyon' nwera 
w sprawie dopuszczenia - w'eckiego repre
zentanta dyplomatycznego dla Afryki pół
nocnej. Ż ądanie  M ajsk iego  w yw ołane  było 
fa k te m  uzn a n ia  D ar la n a  przez Ameryka
nów, przeciw ko czemu rząd m oskiew ski 
już  daw n ie j  p ro tes tow ał.  Na notę sowiecką 
nie udzielono w Londynie odpowiedzi, u- 
dzieliły jej jednak strzały, k tó re  położyły 
trupem  adm ira ła  Darlana.

Sprawca morderstwa fest znany.

Moskwa niezadowolona.
Ostateczny wyrok w procesie o zamach

bombowy na ambasadora von Papena.
Istambuł, 28 grudnia . Proces o zamach 

bombowy na ambasadora von Papena za 
kończył się we środę odrzuceniem apelacji 
czterech oskarżonych.

Wyrok sądu przysięgłych brzmi: 16 lat 
ciężkiego więzienia dla obu sowieckich 
oskarżonych Pawłowa i Kcrniłowa i po 
dziesięć lat dla obu tureckich obywateli 
Sagola i Seymana. Odnośne kary z I in 
stancji opiewały na 20, względnie 10 lat 
ciężkiego węzienia.

Z wyniku aakarsk iego  procesu o zamach 
Moskwa jest niezadowolona. Moskiewska 
służba inform acyjna  twierdzi, że podczas 
rozprawy wyraźnie odczuć było można 
uprzedzenie sądu. Sąd działał samowolnie 
i popełnił ten sam gruby  błąd, k tóry  zda
rzył się już podczas pierwszego postępowa
nia sądowego. _ _ _ _ _

Bomby na urządzenia 
komunikacyjne w rejonie Moskwy

Berlin, 28 grudnia. W nocy na 26 grudnia 
niemieccy lotnicy bojowi, wykorzystując 
jasne światło księżycowe, podjęli ataki 
bombowe na Urządzenia komunikacyjne 
w rejonie Moskwy.

W skutek trafień na północ od m iasta  
urządzenia dwóch dworców zostały ogar
nie, te pożarem. Także i lo tniska za a tak o w a- 
no bombami i z-niszczono przytem właśnie 
w tej chwili lądujący sowiecki sainTrtrrtr^ 
Dalsze bomby rozbiły kolumny transportu , 
we na szosach ua zachód i poi noc °d 
M oskwy. ___

• •.d-straszyć żaduumi metodami, aby wywal
czyć sobie panowanie lub wydrzeć je  swo
jem u sprzymierzeńcowi. . .

Zdumiewająca szybkość, z jaką jakieś 
władze osądziły i straciły mordercę admi
rała Darlana, nie zdradziwszy poprzednio 
jego identycszności, stanowi — jak  pi_sze 
uaezclnv redaktor „Giornale H‘Italia . 
Gayda — najbardziej przekonywujący do
wód w dzisiejszym splocie nowego drama
tu francuskiego. Widoczuem jest, że moco
dawcy mordercy zależało ua pośpiechu, 
aby raz  na zawsze zmusić go do milczenia 
1 w ten sposób od samego początku _ z n p n -  
biec niebezpiecznym zeznaniom. Taki_ sam 
pośpiech charakteryzuje opublikowanie po 
straceniu oświadczenia mordercy, że n:e 
miał on żadnych współwinnych, a przecież 
jest  jasnem. że ta k ^ g o  m orderstw a nie mo
żna dokonać bez pomocników. Znamiennem 
jest, że Anglicy podali pierwsi wiadomość 
o morderstwie, a przez ten nieostrożny po
śpiech dali do poznania, że brali osobiście 
udział w przygotowaniu i dokonaniu zbrod
ni.

Giraud następcą D arlana.
Sztokholm, 28 grudnia- J a k  donosi Iłeu- 

ter, francuska rada kolonja lna  w ybra ła  
jednogłośnie Girauda jako  wykonującego 
funkcje wysokiego komisarza w północnej 
Afryce i naczelnego dowódcy francuskiej 
a rm ji  lądowej, m arynark i  i lotnictwa.

Rzym, 28 grudnia . Prasa włoska stwier
dza, że co do duchowego sprawstwa Angli
ków przy zamordowaniu Darlana nie mo
gą zachodzić żadne wątpliwości I że Angli. 
cy są stroną, odnoszącą największe korzyści 
przy usunięiu tej osobistości, stanowiącej 
zaporę dla polityki brytyjskiej w północ
nej Afryce.

Śmierć jego przerywa na jeden moment 
pojedynek na białą broń. pojedynek, k tóry  
w innych w arunkach doprowadziłby do nie- 
dającego się załagodzić zerwania pomię
dzy obu a l jan tam i — oświadcza up. „Po- 
polo dTtalia". — Narazie jest pewnem, że

zniknięcie D arlana  załagodziło konflikt 
między Anglją i S tanam i Zjednoczoneini 
i to ru je  wolną drogę do wyforsowania  Gi- 
mii. Śmierć Darlana wychodzi więc na 
korzyść Anglików' ppółnocnych  Am eryka
nów7, którzy dzięki niej likw7idują  nieprzy
jem ny incydent, wychodzi ona również na 
korzyść zwolennikom de Gaulle, którzy, po
zbywają się w ten sposób niebezpiecznego 
rywala. wreszcie_idzie po linji generała Gi- 
rau, k tóry obecnie ma wolne ręce przy kon
tynuowaniu zdrady w'obec swojego kraju . 
„Tribuna" oświadcza, że obaj a ljanci — 
A nglja  i S tan y  Zjednoczone nie da ją  się

Miasto Erba w gruzach.
Istambuł, 28 grudnia. Jak wynika z tre

ści depeszy, nadeszłej w ciągu wtorku do 
Ankary, miasto Erba w północnej Anato- 
Iji, które w ubiegłą niedziele nawiedzane 
zostało katastrofalnem trzęsieniem ziemi, 
znajduje się w gruzach.

Wyłącznie na terenie tego m iasta  liczba 
zabitych przekracza tysiąc. W miejscowości 
N ikaer 50 domów7 legło w gruzach, pod 
któremi dotąd znaleziono 9 zabitych i pię
ciu zranionych mieszkańców, w7 m i e j s c o w o 

ści Almust zaszły 3 wypadki śmierci, oraz 
1 o*soba uległa obrażeniom, natojniast 40 
domów zawaliło się. S traże pożarne i lud
ność usilnie pracu ją  nad zlokalizowaniem 
pożarów, wybuchłych w czasie katasti^*fy, 
a wznieconych przez płonące ogniska w ku
chniach, oraz piecach. Narazie brak szcze
gółowych inform acyj zarówmo z Erby. jak  
i z innych miejscowości, a to wobec zawa
lenia się gmachu urzędu pocztowego i tele
graficznego w7 tejże miejscowości.

Mobilizacja partji faszystow skiej.
Rzym, 28 grudnia. P a r t j a  faszystowska 

wraz ze wszystkiemi swo.iemi organizacja
mi została dekretem Mu-ssoliniego zmobili
zowana. Temsamem każdy członek p a r ł j ł  
został postawńouy pod prawo wojenu«w
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ling n i e m i
nad Donem.

Niemieckie komunikaty wojenne z okresu świąt.
B erlin , 24 g rudn i* . N aczelna kom enda niem iec

kich *11 zbrojnych kom unikuj*  X głów nej kw atery  
FU hrera w dniu  23 g ru d n laz

Niem ieckie oddziały pancerna, po krw aw em  od
parc iu  ailnych ataków  n iep rzy jac ie lsk ich , dokonały 
na północ od T ereku w ypadów  za u stępu jącym  prze
ciw nikiem , wzięły ponad 400 jeńców  I w znieciły po
ciskam i pożar pociągu pancernego. Podczas pona
w ianych bezskutecznych a taków  pom iędzy W ołgą a 
Donem i w S ta ling radz ie , bolszew icy ponieśli w yso
ki* s tra ty .

Nad środkow ym  Donem trw a ją  ciężkie w alki.
Pod W oroneżem  w ojska niem iecki*  w darły  si« przez 

zam arzn ię tą  rzekę do pozycyj n iep rzy jac ie lsk ich , 
niszcząc przytem  liczne stanow iska ziem ne. Załogi 
zniszczono albo wzięto do niew oli. K o n tra ta k i rozbi
to  już  częściowo na pozycji p rzygotow aw czej.

Na środkow ym  I północnym  odcinku fro n tu  w alki
0 znaczeniu lokalnsm  w zględni* dzIM ałnażć oddzia
łów zwiadowczych i w ypadow ych. A tak i n a  p unk t 
o parc ia  W ielkie Łuki załam ały  się  •  dzielną posta- 
wr załogi n iem ieckiej.

W L ibji zniszczono n ieprzy jac ie lsk i*  oddziały  w y
padowe. Na te ren ie  T unisu  niem iecko-stfodrio oddzia
ły  bajow e w yparły  n iep rzy jac ie la  z zacięcie bronio
nych pozycyj górskich , w zięto licznych jeńców  i zdo
bycz. S ta rto  jeden szw adron n iep rz y ja c ie b k i.

Na wschód od B ongie podczas a ta k u  aiem ieckich  
sam olotów bojow ych wzniecono pożar dw óch w ielkich 
sto łków  transpo rtow ych , w czem jednego s ta tk u  pa
sażerskiego o pojem ności od 12.000 do 15.000 b rt. 
Sam oloty niszczycielskie tr a f i ły  bom bam i n ie p riy ja -  
clelską łódź podwodną. Należy się liczyć z je j  s tra tą . 
Podczas nocy bom bardow ano urządzen ia portow e 
w Bono I jedną  z baz lotniczych na teren ie  A lg ieru .

Pojedyncze sam oloty b ry ty jsk i*  przeprow adziły  za 
dn ia  i podczas ubieg łej nocy bezskuteczne a ta k i nę
kające  na północno-zachodni obszar N iem iec. Ze
strzelono przytem  dw a, a  nad  francusk icm  w ybrze
żem jeden sam olot.

Sam oloty bojowe obrzuciły  za d n ia  bom bam i roz- 
pryskow em i i zapalającem i k ilka  m iejscow ości w A n. 
g tji południow ej.

W dniu  17 g ru d n ia  pod B ordeaux zaatakow ano
1 zniszczono ang ielsk i oddział sabotażow y jeszcze 
pi zed przeprow adzeniem  przez niego sw ego zadania.

B erlin , 25 g ru d n ia . N aczelna kom enda niem iec
kich sił zbro jnych  donosi z głów nej kw atery  FU hrera 
w dniu  24 g ru d n ia :

W ojska niem ieckie odparły  również w czoraj w re 
jon ie  T ereku i na step ie  kałm ucklm  k ilkak ro tne  
a ta k i n ieprzy jac ie lsk ie  i zadały  bolszewikom  w cza
sie skutecznego w ypadu krw aw o s tra ty . Zespół kaw a- 
le rji sow ieckiej, k tó ry  w ynurzy ł się na teren io  poza- 
frontow ym , zaatakow ano  i w toku pościgu, jak i się 
następn ie  w yw iązał, rozbito.

Pomiędzy W ołgą i Donem w czasie a tak u  wzięto 
do niewoli 600 jeńców  I zniszczono 15 czołgów. 
Przeciw ataki bolszewików załam ały  się.

W re jon ie  Donu toczy się dale b itw a obronna 
w zm iennych w alkach.

W czasie w łasnych akey j zaczepnych ne środkow ym  
odcinku fro n tu  zniszczono liczne b u n k ry  i stanow iska 
bojowe. Lokalne a tak i bolszewików załam ały  się. Na 
południow y wschód od jez io ra  llm eń bolszewicy pod- 
j r t l  znowu sw oje a tak i znacznem l siłam i. W czasie 
skutecznej obrony znisaczono 34 czołgi sowiecki*.

Na te ren ie  T unisu  w łasne w ypady przyn iosły  lo
kalne sukcesy. P róby aljan tów  odbicia te renu , u tra 
conego w ubiegłych dniach , za łam ały  się. W zięto do 
niew oli 200 jeńców.

N iem ieckie sam oloty bojowe bom bardow ały ubiegłej 
nocy urządzenia portow e w Benghazi I pewne lo tn i
sko n iep rzy jac ie lsk ie  na lib ijsk im  teren ie  nadbrzeż
nym .

Słabe siły  lo tn ictw a b ry ty jsk ieg o  zaatakow ały  
w porze dziennej k ilka m iejscow ości na okupow a
nych obszarach zachodnich i zrzuciły  w porze nocnej 
pojedyncze bomby w zachodnich Niemczech. W cza
sie tych  nalotów , ja k  rów nież nad  K anałem  La M an
che i nad wybrzeżem holendersklem  zestrzelono I  sa 
molotów n ieprzy jacielsk ich .

B erlin , 26 g rudn ia . Naczelna kom enda niem ieckich 
sił zbro jnych  donosi z głów nej kw atery  FU hrera w 
dn iu  25 g ru d n ia :

W rejonie  T ereku odparto  pow tarzane a tak i bolsze
w ików i częściowo rozbito  ogniem  a r ty lc r j l  pozycja 
przygotow aw cze.

W ciągu w czorajszego dnia nasze w ojska walczące 
bohatersko, w sparte  akc ją  świeżo doprow adzonych 
fo rm acy j, przeszły w re jon ie  Donu w kilku  m iej
scach do k o n tra tak u . W toku zaciętych w alk zni
szczyły one n ieprzy jacielsk i*  w ojska zm otoryzow ane 
I pancerne, k tó re usiłow ały  przez luki w nowoutwo
rzonym  fro n d *  przedrzeć się na te ren  pozafronto- 
wy *

Na środkow ym  odrinku  fro n tu  rozbito liczne słabsze 
w ypady n ieprzy jac ie la .

Na południow y wschód od jezio ra llm eń odrzuco
no w szystkie a tak i bolszewików, poczęści w zażartych  
w alkach. N ieprzy jaciel poniósł w ysokie, krw aw e s tra . 
ty  I u tra c ił 15 czołgów.

W łasne oddziały w ypadowe dokonały nad Wołcho- 
wem i koło L en ingradu  skutecznych akcyj I zniszczy
ły  przytem  pew ną liczbę stanow isk  bojowych.

W L ibji ożyw iająca się lokalna działalność bojo
wa. Ponowne a tak i n ieprzy jacielsk i*  na teren ie  Tu
nisu  odparto  1 wzięto do niew oli w ielką Ilość Jeńców 
am erykańsk ich .

Pojedyncze sam oloty b ry ty jsk i*  zrzuciły  w wieczór 
w ig ilijn y  k ilka bomb na te ren  zachodnlo-nlcm leckl.

*
B erlin , 27 g rudn ia . N aczelna kom enda niem ieckich 

sil zb ro jnych  donosi z głów nej kw atery  FU hrera w 
dn iu  26 g ru d n ia :

Na półnoo od T ereku n ieprzy jac ie l ponownie a tak o 
w ał bezskutecznie I wśród w ysokich, krw aw ych s t r a t  
pozycje niem ieckie. Zniszczono tam  29 czołgów so
wieckich.

Pom iędzy W ołgą I Donem oraz w re jon ie  Donu 
u trzy m u jące  się a tak i nieprzyjacielsk i*  załam ały  się
0 tw ard y  opór naszych w ojsk. W k o n tra tak ach  w oj
ska  niem ieckie odrzuciły  bolszewików w kilku  m iej
scach. Zniszczono strza łam i 42 czołgi. S ilne fo rm acje 
lo tn ic tw a ora* szybkie w ęgiersk ie sam oloty bojowo 
w spie ra ły  walczące w ojska lądow e w porze dziennej
1 nocnej.

W o jtk a  w ęgierskie  w czasie lokalnych w ypadów 
na  wschodni brzeg Donu zburzyły w iększą Ilość nie
p rzy jac ie lsk ich  stanow isk  bojosrych i zniszczyły Ich 
załogi.

Na północny zachód od W oroneża I na  zachód od 
K aług i n ieprzy jac ie l w czesi* skutecznych naszych 
ataków  poniósł ciężki* s tra ty . W zięto licznych Jeń
ców I zdobycz. Lokalna a ta k i n ieprzy jacielsk i*  na 
środkow ym  odcinku f ro n tu  spełzły na niczem. P u n k t 
obronny W ielki* Ł uki odparł w zaża rty ch  w alkach

ponowne a tak i n ieprzy jacielsk ie , dokonane przy  po.
p arc iu  czołgów, lo tn ictw a i silne j a r ty le r jl . ~

W czasie bezskutecznych ataków  na południowy 
wschód od jez io ra  llm eń n ieprzy jaciel s trac ił 10 czoł
gów.

Na dalekie] północy sam oloty  nurkow a zw alczały
bom bam i ciężkiego k a lib ru  stanow iska b a te ry j sow ie
ckich na półw yspie Rybackim  I cb jek ty  dw orca ko
lejowego w K andalakcza.

W dniu 25 g ru d n ia  zestrzelono 30 sam olotów so 
wieckich.

Form acje sam olotów  transpo rtow ych  zaopatryw ały  
w porzo dziennej I nocnej na różnych odcinkach 
fro n tu  pew ną ilość w ysuniętych punktów  oparcia , o 
k tóre toczyły się zacięte w alki.

W L ibji jedyni* działalność oddziałów szperaczy. 
N iem ieckie sam oloty bojowe zwalczały w locla zni
żonym sity b ry ty jsk ie . W nocy zaatakow ano skutecz
nie po rt w B enghasi.

Na teren ie  T unisu  w ojska niem iecki* I włoskie 
zdchyły stanow iska, o k tó re toczyły się tw arde  w al
ki i odparły  a tak i nieprzyjacielsk ie . Lotnictw o nie
m ieckie i w łoskie zaatakow ało  objek ty  portow e w 
A lgierze oraz lo tn iska na teren ie  A lgieru .

B erlin , 28 g rudn ia . Naczelna kom enda niem iec
kich sił zbrojnych donosi z głów nej kw atery  FU hrera 
w dniu  27 g rudnia .

W re jon ie  T ereku a ta k i bolszewików były słabsze, 
ja k  w dniach  poprzednich. Pozycje przygotowawcze 
bolszewików rozbito częściowo już  ogniem  a r ty le ry j. 
skini.

A tak i n ieprzy jacielsk ie  pomiędzy W ołgą I Donem

oraz w rejonie S ta lln g rad lu  odparto . W  w ielkim  łuku 
Donu farm ac je  piechoty I czołgów w toku postępu ją
cego k o n tra tak u  odrzuciły  bolszewików ualej na pół
noc i zdobyły pewną Ilość m iejscow ści. Okrążono sil
n iejszą n ieprzy jac ie lską  g rupę sił w raz z czrłgam i. 
Lotnictw o niem ieckie, w loskia i rum uński*  ingero
w ało skutecznie w w alkach, toczących się na ziem i, 
w punktach  ciężkości działań  bojowych.

Lokalne a tak i i wypady bolszewików na środkowym  
i północnym  odcinku fro n tu  załam ały  się. Dzienne 
i nocne a tak i niem ieckich sam olotów bpjow ych kie
row ały  eię przeciw ko oddziałom  nieprzy jacielsk im  na 
pozycjach przygotow aw czych I objektom  kolejowym . 
Podczas trw ający ch  dalej ciężkich w alk o p unk t opar
cia W ielkie Łuki również i w czoraj poniósł n ieprzy
jaciel w skutek zaciętej obrony niem ieckiej niezw y
kle w ysokie s tra ty .

W Laponji zaatakow ano w locie zniżonym  urządze
nia kolejowa w K andalakczy, pow odując w ielkie 
zniszczenia.

W T unisie  w ojska niem iecko-w joskle um acniały  
nowo zdobyte pozycje i podczas skuteczuych akcyj 
oddziałów wypadowych wzięły jeńców  i zdobycz.

Podczas w alk pow ietrznyoh nad fron tem  tunetań- 
skim , w czasie ciężkich ataków  form acyj lo tn ictw a 
niem ieckiego na bazy lotnicza na obszarze A lgieru , 
zniszczono w dniu  26 g ru d n ia  17 sam olotów nieprzy
jacielsk ich , w tem  pewną liczbę bombowców ciężkie
go typ u . Pozatem  n ieprzy jaciel u trac ił 5 sam olotów 
podczas ataków  lotniczych na B izertę I T unis.

Podczas nocnego w ypadu jednej z fo rm acyj sa m * -  
lotów bojow ych w k ierunku  wybrzeży alg iersk ich  
ciężko tra fio n o  pew ien w ielki transpo rtow iec  n ie
przy jacielsk i.

Z Główne] Kwatery FUhrera, 28 srriidnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich S ił Zbroj
nych komunikuje:

W obszarze rzeki Terek załamały się po
wtórne ataki nieprzyjaciela, przyczem, jak 
też w ciągu wczorajszych korzystnych walk 
obronnych miedzy W ołga a Donem i w 
wielkim łuku Donu, zniszczono 59 sowiec
kich wozów pancernych. Z powodu siltych  
ataków lotniczych, w których brały udział 
również eskadry włoskie i rumuńskie, do
znał nieprzyjaciel ciężkich strat.

Na środkowym odcinku frontu odparto 
miejscowe ataki na niemieckie pozycje.

Na południowy-wschód od jeziora llmeń

atakował ponownie nieprzyjaciel, został 
jednak pomimo użycia artylerji i oddzia
łów pancernych w ciężkich walkach, czę
ściowo kontratakami, odparty.

Na froncie morza Lodowatego zaatako
wały samoloty nurkowe urządzenia porto
we na półwyspie Rybackim I w Murmań
sku z dobrym skutkiem.

W Libji wzmocniona obustronna działal
ność rekonesansowa. Miejscowe ataki w Tu
nisie na nasze wysunięte stanowiska bojo
wo zostały odparte i zyskano w kontrataku 
na terenie. Naloty nurkowe I głębinowe sil
nych eskadr lotnictwa zadały nieprzyjacie
lowi ciężkie straty.

Otwarcie parlamentu japońskiego.
Tokio, 28 grudnia. W uroczystej formie 

otwarto w sobotę przedpołudniem tegorocz
ne nadzwyczajne posiedzenie japońskiego 
parlamentu w obecności cesarza. Cesarz — 
ubrany w mundur wielkiego marszałka — 
przyjął na audjencji przed posiedzeniem  
książąt domu cesarskiego, premjera Tojo, 
przewodniczących obu Izb oraz wszystkich 
członków gabinetu.

Przy  zachowaniu tradycyjnego ceremo
niału, cesarz odczytał zkolei proklamację. 
„Nasza siła zbrojna — mówi ta p roklam a
cja — przezwyciężyła na dalekich te ry to 
r iach wszelkie trudności. Zniszczyła wszę
dzie wroga, rozciągając naszą przestrzeń 
życiową po całym świecie. W ielką rado

ścią przejmuje nas fakt, że przymierze ze 
zaprzyjaźnionemi państwami s ta je  sio co
raz serdeczniejsze".

Dalej proklariiacja ta mówi o tem, ze 
wojna wstąpiła obecnie w znamienną Fazę. 
Japoński naród winien dlatego w pełnej 
jedności jeszcze wzmocnić walki, jakie  kra j 
prowadzi i niszczyć zachłanne nadzieje 
wroga. „Ufamy wierności i waleczności na
szych poddanych i życzymy sobie, ażeby 
cel wojny został niebawem osiągnięty. — 
Rozkazałem ministrom państwa przedłożyć 
parlamentowi preliminarz budżetowy na 
nadchodzący rok oraz wojskowe prelimina
rze nadzwyczajno i inne projekty ustaw i 
życzę sofcie, ażeby członkowie te projekty 
uchwalili1'.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 28 grudnia. Włoski komunikat wo

jenny z niedzieli brzmi:
Główna kwatera  włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
Na południowym libijskim obszarze pu

stynnym  przeprowadziły nasze samoloty 
gwałtowno ataki na koncentrację nieprzy
jacielskich pojazdów mechauicznych. — 
W śród poważnej liczby pojazdów mechani
cznych wzniecono.pożary i zniszczono je.

Na terenie Tunisu  wojska mocarstw 
osi skonsolidowały załogi na pozycjach, 
zdobytych w . ostatnich dniach. W czasie 
skutecznych wypadów wzięto do niewoli 
jeńców oraz zdobyto broń i amunicję.

Lotnictwo włoskie zaatakowało skutecz
nie w porze nocnęj po rt  w Bone. Myśliw
ce niemieckie zniszczyły w walce powietrz
nej bez wlaenych s t r a t  siedem samolotów 
nieprzyjacielskich, a dalszych dziesięć na
ziemi- . . .  , ,  , .

Przed wybrzeżem francuskiej Afryki 
północnej nasze samoloty torpedowe za
a takow ały  konwój anglo-amerykański. 
Pomimo gwałtownego ognia obronnego 
samolot torpedowy, pilotowany przez po
rucznika lotnictwa Caio Tndini ugodził w 
jeden parowiec i zatopił go. Dalszy paro
wiec został przez inny samolot torpedowy 
tak ciężko trąfiony. że można go z całą 
pewnością uważać za zatopiony. _ _

Nieprzyjaciel bombardował Tunis i Bi
zertę, nie wyrządzając poważnych szkód. 
Ziemna obrona przeciwlotnicza zestrzeliła 
pięć czteromotorowych bombowców.

Torpedowiec, płynący pod dowództwem 
kom andora porucznika Benjamino F a r i 
na zatopił na morzu Śródziemnem nie
przyjacielską łódź podwodną.

*
Rzym, 28 grudnia. Włoski kom unikat wo

jenny. z  poniedziałku brzmi następująco:

Główna K w atera  Włoskich Sił Zbrojnych 
komunikuje:

Na froncie S y r ty  wzmożona działalność 
rekonesansowa.

Na odcinku Tunisu odparto kilka miej.- 
scowych ataków nieprzyjaciela na nasze 
wysunięto stanowiska. Niemieckio m yśliw 
cu zestrzeliły w walce powietrznej jeden 
kilkomotorowy samolot.

Lotniska w Algierze i urządzenia porto- 
' we w Bone były, skutecznie bombardowane 

przez niemieckie lotnictwo.
W ciągu nalotu nieprzyjacielskiego na 

iport w Sfak został jeden samolot zestrze
lony przez obronę przeciwlotniczą i spadł 
płonąc. _______

Naruszenie portugalskiej 
neutralności.

Lizbona, 28 grudnia. Portugalskie tery- 
forjum suwerenne zostało ponownie po
gwałcone we środę tuż po godzinie drugiej 
przez angielsko-północno-amerykańskie sa
moloty wojskowe. Przybyw a iac z Angl.ii, 
14 bombowców typu „Lockhead" przeleciało 
nad portugalskiem tery to r ium  pań-stwo- 
wern, lecąc, ja]j się zdaje, do Gibraltaru, 
albo do Afryki północnej. Zaledwie przed 
kilku tygodniami rząd portugalsk i złożył 
w Londynie bardzo ostry protest z powodu 
pogwałcenia neutralności i  zażądał, ażeby 
w przyszłości tego rodzaju wynadki eię nie 
potwórzyły. Od tego czasu jednak b ry ty j
skie i półnoeno-amerykańskie . .. aoloty na- 
la tn ją  na portugalskie teryiorjurn  suwe
renne, co w całym k ra ju  wywołuje .obn- 
rzenie. W sobotę półnacnn-amervkańsk'c 
samoloty przelciały nad rezydencją prezy*- 
tlenia Carmony, Caseaia, co uważa się za 
szczególną prowokacje małego neutralnego 
k ra ju .  We środę popołudniu dwumotorowy 
eamolot wojskowy USA lądował na wy
brzeżu Quarteire, w południowej P o r tu g a 
l i .

Angielskie metody.
B erlin , 28 grudnia. O fic ja lna  „N iem iecka Dy- 

p lom alyczno-Polityczna K orespondencja14 ua 
m arg inesie  zam ordow an ia  P a ria n  a pisze:

„Ń ie po lrzcba  na  to  zbyt w ielk ie j bystrości 
um ysłu , aby  odpow iedzieć na  py tan ie , gdzie n a 
leży szukać  In ic ja to ró w  m orderstw a, popełn io 
nego n a  osobie D arlan a . Jeżeli rad,(o londyńsk ie  
w k ilk a  godzin po  pierw szej w iadom ości o m or
derstw ie  ko m u n ik u je , że „k u la  m ordercy ro zw ią 
zała  doniosłe zagadnien ie  1 zlikw idow ała sp lo t 
tru d n o śc i" , lo to  w yraźne  zadow olenie, k ió re  
w ynika rów nież zc w szystk ich  innych kom en
tarzy  ang ie lsk ich , nie oznacza nic Innego, jak  
ty lko  bezw stydne p rzyznan ie  się, że m ord ten 
został dokonany  w im ię In teresów  Anglji. W  
ciągu osta tn ich  tygodni ko n flik t pom iędzy An- 
g iją  i A m eryką o pozycję pó łn o cn o -a lry k ań sk ą  
zaostrzał się  w coraz pow ażniejszym  stopniu .

D arian  by ł narzędziem  w ręk ach  Roosevelta. 
D opom ógł on w zatkn ięc iu  sz tan d aru  gw iaździ
stego w Afryce, zd radz ił sw ą o jczyznę oraz E u 
ropę  na rzecz zb ro d n ia rzy  wojennyfch z pod zna
ku  R oosevelta, a ang ielska p ra sa  o raz  angielscy 
m ężow ie s tanu  nie czynili z tego żadnej ta jem 
nicy , że byli ba rd zo  rozgoryczeni z pow odu 
sp rzątn ięc ia  im  łupu  z przed  nosa. Angielskim  
ekspooentem  zdrady , p o p e łn ionej w  stosunku  do 
F ran c ji b y l de Gaulle, eksponentem  Roosevelta 
zaś D arłam  D arlan  zręcznie w ym anew row ał de 
G auile'a i b y ł b lisk im  złożenia u stóp  Ronse- 
velta francusk iego  państw a ko lon ialnego  w  A fry
ce. K onflik t te j kw estji rozw iną! się aż do ta j
nych posiedzeń  p a r lam en ta rn y ch , jak ie  odbyto  
w L ondynie, a  na k tó ry ch  b ry ty jsk i m in iste r 
sp raw  zagran icznych  m usia ł łagodzić burzliw e 
a tak i szalejących z w ściekłości ang ielsk ich  im 
peria lis ty czn y ch  p a rlam en tarzy stó w . De G aulle 
na polecenie C hurchilla  dom aga! się w yrzucen ia  
D arlana . D arlan  w im ieniu  posła S tanów  Z jed
noczonych M urphy‘ego o b rzuca ł obelgam i de 
G auile 'a, a  w śród tego w szystkiego genera l Ei- 
senhover trak to w a ł ze zd ra jcą  F ra n c ji i E u ro p y  
i u m acn iał swą im p eria lis ty czn ą  pozycję w A fry
ce na koszt Anglji. P rzed k ilku  dn iam i am ery 
kańsk ie  agencje prasow e rozpow szechniły  zdjęcie, 
na k tó rem  m ożna oglądać w yw ieszanie w Algie
rze sz tan d aru  gw iaździstego. F ran cu sk i sz tan d a r 
tró jk o lo ro w y  sk łada p rzy tem  oznaki czci. a żoł
nierze angielscy  p rezen tu ją  broń. To było dzieło 
D arlana . T ak , jak  we Faszodzie  F ra n c ja  była 
zm uszona pochylić  sz tan d a r sw ojego p rzodow nic
twa ko lon ja lnego  przed ang ielsk im  „U nion Jack"; 
tak  sz tan d a r Anglji m usia ł w pó łnocnej Afryce 
u stąp ić  m iejsca fladze am erykańsk ie j.

Od szeregu tygodni pisze ju ż  p r a s a  angielska, 
że po lityka am ery k ań sk a  up raw ian a  w stosunku  
do D arlana, nie może trw ać  długo. Z tak iem  ro z 
w iązaniem  m ożna się pogodzić jedyn ie  jak o  z 
problem em , obliczonym  na k ró tk i czas. W idocz- 
nem  jed n ak  było, że Roosevelt nie był jeszcze 
sk łonny  do o d d an ia  sw ojej sak iew ki i sw ojego 
narzędzia na rzecz angielsk iego de G aulle. 
W ów czas C hurchill według s ta re j m etody w ydal 
opraw com  Intelligence Service rozk az  do m ordu. 
Z przem yślnym  pietyzm em  k azano  jeszcze D arla- 
nowi na k ilka  godzin p rzed  jego ś m i e r c i ą  w ygło
sić mowę, k tó ra  — czy lana  o b e c n i e  — brzm i jak  
jego w łasne podzw onne. „Nie to jest ważne A 
F r a n c u z i  s k u p i l i  s ię  dookoła  m nie. Czy to ja  je- 
slem , czy też ktoś inny, n ie gra żadnej ro li" . 
G lobereu ter rozgłosił to zdanie w dn iu  25 grudn ia  
po m orderstw ie  po catym  świecie.

M urzyn spełnił sw o ją - pow inność! W  Afryce
fran cu sk ie j sto ją  w ojska ang ielsko-am crykuńsk ie. 
D arlan  nie dopuścił do op o ru  w brew  rozkazow i 
szefa sw ojego państw a. T w ierdził on, iż działa z 
ram ien ia  P e ta in a  A fryka zachodnia  p rzy łączy ła  
się do niego. G u b ernato r Boisson ośw iadczył, że 
podporządkow an ie  się D arlanow i jest j e d y n y m  
sposobem  ra to w an ia  suw erenności fran cu sk ie j 
n ad  zachodnią  A fryką. On będzie b ro n ił tego te- 
ry to rju m  p rzed  k ażdym  obcym  najeźdźcą. W  
dniu  23 grudn ia  doniosły  ang ielsk ie  i a m e ry k ań 
skie agencje p rasow e, że w ojska am ery k ań sk ie  
w ylądow ały  w D akarze. O oporze p rzeciw ko  o b 
cym  najeźdźcom  nic n iew iadom o. T o by ło  dzie
łem D arlana. W  ten  sposób zd ra jca  D arlan  stał 
się  d la Anglji bezw artościow ym . N atom iast dla 
Roosevelta zaczął on się staw ać w łaśnie p o iąd a - 
nem  narzędziem  jego p o ta jem n e j w alk i p rzeciw 
ko im perjum  bry ty jsk iem u .

D arlan  p ad ł o fia rą  strzałów  opraw ców  C hur
chilla. N iema zapew ne nikogo w św iecie, k to b y  
w to w ątpił. Z eznania m ordercy  n ie p o sia d a ją  co 
do tego żadnego znaczehia. Rzekom o n ie  w ypo
wiedział s ię  on także m im o, że już od 24 go
dzin m ają  go w ręku. Nie w spom ina się także a n i  
jednem  słowem  o jego narodow ości. N iew ątpliw ie 
ma on być sp rep aro w an y  do odpow iednich  
zeznań.

K orespondent dyplom atyczny  R eutera  w sw oim  
kom en tarzu  do śm ierci D arlana pisze rów nie  
spry tn ie, jak  cynicznie: „Los D arlan a  jest o s trze 
gającym  przykładem  dla w szystkich zd rajców !" 
Zgadzam y się w zupełności z tą op in ją . W  czasie, 
kiedy D arlan  p rzedstaw iał się jak o  w sp ó łp racu 
jący  z m o ca rstw am i> osi, opow iadał on często 1 
chętnie, że jego rodzina prow adziła  300-letnią w al
kę  przeciw ko Anglji i została  przytem  praw ie  zu
pełn ie  w ytępiona. O becąie on sam  sta ł się o s ta t
nią o fiarą  Anglji; o fia rą  tych m etod dem o k ra ty cz 
nych, k tó re  stanow ią codzienne z jaw isko  nie u 
nas, lecz w L ondynie  i W aszyngton ie . A n g ie l s k a  
Intelligence Serv iced  polityczni gangsterzy  Roose- 
velta są w yrazem  tego zbrodniczego ducha, k tó ry  
k ry je  się poza pustem i frazesam i i h u m an ita rn e - 
mi hasłam i zachodnich  dcm okracy j. Można sobie 
jed n ak  w yobrazić, jak  w yglądają  stosunki poza 
ku lisam i a ljan su  naszych  w-rogów, jeżeli Anglja 
i Am eryka już dzisiaj zaczynają  sw ojo iwicciwiwś 
stw a polityczne Hkwidow»ć m orderstw enn".

S zw ajcarsk i poseł w L ondynie  z o s t a ł  u p o w a ż 
niony  do w niesienia bardzo  energicznego p ro te s tu  
z pow odu ponow nego pogw ałcenia s z w a j c a r s k i e j  
stre fy  p ow ie trznej w dn iu  21 grudnia.

*
U chw ałą bu łg arsk ie j rady  m in istrów  zarządzo

no cyw ilną m obilizację w szystk ich  lekarty i apte
karzy, ____   ______ __________ _______
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Węgierskie transporty towarowe 
do Gen. Gub.

K raków , 28 R n id r.ia . O statnio W ę g ry  w ysłany 
do Gen. Gub. p ierw sze transporty tow a ro w e. Od
praw a celna  m a m iejsce  na sta cji Ł aw oczńe. 
E ksport odbyw a się  ty lk o  w  pełn ych  w agonach .

O p ła ty  f ra c h to w e  i w sze lk ie ' in n e  ro z ra c h u n k i 
d o k o n y w a n e  są  n a  p o d s ta w ie  n ie m ie c k o -w ę g ie r
sk ic h  u m ó w  p ła tn ic z y c h .  S p ra w ę  tr a n z y tu  z W ę
g ie r  do  R zeszy  i n a o d w ró t  p rzez  Gen. G ub. r e g u 
lu ją  s p e c ja ln e  u m o w y , w sk u te k  czego c a ły  o b ró t 
to w a ro w y  z o s ta ł z n a c z n ie  u p ro szcz o n y .

Zatrudnienie robotników 
metalowych.

Kraków, 28 ^pudenda. W Generalnem Gubernator
•tw is daja s it  odczuwać dotkliwy krak rzemieślni
ków metalowych, co tłumaczy tem* *e Pr*o*iko- 
ionie odpowiednich sit pracowniczych na system, do
stosowany do potrzeb dnia dzisiejszego, n it mote 
dokonać tlą  z dziś na jutro.

Mająo to n* wz^UjgMi, porozum iały sią  «®koiy 
Iwcnt.a.lp.Ące rzwmirślników mot-ftlowycli, jaik nj*. wzkoła 
■w Kzesizowie, z pit&ed«d(}biojW‘‘W*mi (hrajNiiywu, atu- 
żąoeffo potrzebom  wojeianym, w tym  kLeauuku i w 
j'eizjultJbcio togo jkoroziUirai e»n i# rz tk 6 w
m etalow ych o d stąp ią  swoich uerniów  traexsiopo n>ku 
tym  pTaodaitibiomtwom, jatko siły  p w o v n lc * * , To 
■wciolemiie <k> pracy  ppaiktyoeu«j uamarne będizie t a  ró- 
WTKWtnaoome x ukońcjr^aim i trxoei€tgo roku nauk i, 
ta k , ie.u<wniowio taoy o trzym ajn  l*> ukońoam hi nAU, 
ki eaikoinej św iadootwo praiktycxnego u-^ioluieaiiia, 
U praw niające ich do  podejm ow ania p racy  w przed- 
ahę Diorstnv&oh GonetraLucgo G ubernaturatw a.

Uregulowanie cen 
w budownictwie.

K raków , 28 g ru d n ia . W  porozum ien iu  t  llrzę* 
d em  K szta łtow an ia  Cen z a j ^  Z w iązek  C echo-
tby R zem iosła B u d ow lan rgo  kw ostjq racjonalnej
k a lk u la c ji w  rzem loSle budow lanem . W  w yniku  
te j w spółp racy  u k a ie  s ię  w krótce rozporządzenie  
o  cenach  b u dow y w Gen. Gub., k tóre w yrów na  
aposób  k alk u lacji w przem yśle bud ow lanym  za
ró w n o  d la p laców ek  zlecen ia , jak  rzem ieśln ików .

W  n a d c h o d z ą c y m  ro k u  g o sp o d a rc z y m  n a s ta 
w io n e  b ę d ą  z ad an ia  Z w iązk u  n a  p ra c ę  w zak res ie  
p o li ty k i  cen , u rz ą d z e n ia  g o sp o d a rc z e g o  zak ład ó w , 
w k ła d u  p ra c y , s z k o le n ia  i w y c h o w a n ia  n a ry b k u , 
z w a lc z a n ia  fu sz e rk i i p a r ta c tw a  i u tw o rz e n ia  jed -  
iio lic ie  u rz ą d z o n e j o rg a n iz a c ji  zaw o d o w e j w  Gen- 
Czub. J a k o  p rz e d s ta w ic ie l w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
r z e m io s ła  b u d o w la n e g o , b ęd z ie  Z w iązek  rz e c z n i
k ie m  ich in te re só w  z a ró w n o  sp o łe czn y ch  i g o sp o 
d a rc z y c h  i ich  p o S re d n ik ie m  u in s ta n c y j w y ż
szy ch , in n y c h  p la c ó w e k  słu ż b o w y ch , w ładz , z lece
n io d a w c ó w  itd.

Kraków, 28 ą ru d n ia . Urzędy skarbowe rozpoczęty
rozsyłanie nakazów płatniczych na podatki obrotowy 
I dschodowy za rok 1941.

JJrey w ym iarze podatku  dochodowego zastosowano 
rozporządzenie z dn ia  18 październ ika 1911 (Dz. Rozp. 
GG. utr 630), sku tk iem  czego czasokres wymiarowy 
zeszedi s i ł  * czasokresem płatniczym. Nakaz zap ła ty  
n a  podatek dochodowy opiew a obecnie „za rok 1941“ , 
a nie — .iak to m iało  m iejsce według obow iązują 
cyeh dotychczas przepisów  _  „za rok 1942“.

P o d a te k  obrotowy doznał zmiany w tym kierunku, 
tc  terminy wym lrru i płatności, upływając* zasadni, 
czo z dniem 15 paidziernika każdego roku, przesunie- 
to zostały na dzień 1 listopada. Dokonanie wymiaru 
podatku dochodowego I obrotowego następuje wlęo 
jednocześnie, co okazało się praktycznem i korzyst- 
nem. , ,

Nakazy płatnicze na podatek obrotowy obejmują 
poraź pierwszy wszystkie obroty, zarówno podlega, 
jąe* opodatkowaniu, jak i wolne od podatku. Poda
nia w nakazach płatn iczych łącznej wyoolcoSci obro
tów (zarówno opodatkow anych, ja k  i wolnych), je s t 
dla płatników  rzeczą dużej w agi. łączny bowiem 
obró t aluiyó będzie za podstaw ą przy  w ym iarze po

datku dochodowego, przy w ykupyw aniu  przez przed
siębiorstw a k a r t  re je s tracy jn y ch  i p rzy  w płacie za
liczki n a  podatek obrotowy (p łatn icy , k tó rych  lącniny 
obrót p rzek racza  50.000 zł., w p łacają  tę zaliczką m ie
sięcznic, w szyscy i o n i zaś kw arta ln ie).

W razie  spóźnionego w niesienia dek la rac ji pod a t
kowej lub niew niesienia je j wcale, w ym ierzany bo
dzie w m yśl nowego a rty k u łu  o rdy n ac ji podatkow ej 
dodatek n ie przekracgiajaoy 10 procent. K w ota ta  nie 
stanow i ani k a ry  pieniężnej, an i porządkow ej, lecz 
jedynie dodatek do podatku.

Wymierzony podatek wpłacać należy zasadniczo 
w postaci zaliczek. O ile płatnik nie wpłacił tej za- 
llczkl, Jest on obowiązany do natychmiastowej zapła
ty, przyczcm odsetki zwłoki nie będą liczona od dnia 
doręczenia nakazu, lecz od dnia płatności zaliczki.

Kwotę resz tu jącą , k tó ra  w ynika z różnicy pom ię
dzy sum ą ostatecznie w ym ierzonego podatku  a  ,sumą 
wpłaconych zaliczek, w płacić należy w przeciągu m ie
siąca od dn ia  doręczenia nakazu  płatniczego i to bez 
odsetek zwłoki. _

Z uw agi ma doręczane obecnie nakazy płatnico*, 
przypom inam y płatn ikom  o przyslugującem  im p ra 
wie zażalenia.

Dworce oddane do użytku 
publicznego.

(Zet) W  tych dniach dworce kolejowe w 
Kielcach i Jędrzejowi© zostały całkowicie 
oddane do użytku  publicznego.

B udynki dw orca kieleckiego, ja k  rów 
nież dw orca jędrzejow skiego ulegty zni
szczeniu w czasie działań wojennych w ro
ku 1939. Obecni© po gruntow nych przerób
kach i wprowadzeniu nowoczesnych u rzą
dzeń technicznych, urządzeniu kas -bileto
wych w hallu , poczekalni dla podróżnych 
itp., obydwa budynki stacy jne, każdy w 
swoim rodzaju, dostosowane są do obec
nych wymogów i wygody publiczności

Wagon królików rozpłodowych.
(Zet) S ta ran iem  Pow iatow ego Związku 

Hodowców K ró lika  w Jędrzejow ie nad
szedł w tych dniach do Jędrzejow a wagon 
królików  futerkow ych rozpłodowych, k tó
ro zostały  rozprowadzone wśród członków 
Związku na terenie po wialń.

O trzym ane kró lik i rasowe, jak  szynszy
le, wiedeńskie-niebieskie i srebrzy.-de-fran 
cos kie, wzbudziły duże zainteresow anie 
wśród am atorów  tego pożytecznego zwie
rzęcia, a  zwias7/cza te ostatnio, jako  okazy 
piękne i rosie. Zapotrzebowanie na k ró lik i 
c iąg le w zrasta tak, że Związek czyni s ta 
ran ia  o sprowadzenie dalszych tran sp o r
tów.

Dzięki staran iom  Pow iatow ego Związku 
Hodowców K rólika, niektórym  hodowcom, 
prowadzącym  w ybitną hodowlą królików, 
została przydzielona większa ilość papy, 
desek na budową klatek  oraz pewna ilość 
owsa pastewnego.

Kurs pszczelarski.
(Zet) W  Samsonowie (powiat Kielce) od

był się w tych dniach jednodniowy kurs 
instrukcyjny dla pszczelarzy, urządzony

przez Powiatowy Związek Pszczelarzy w 
Kielcach.

Na ku rsie  pszczelarze zostali zaznajom ie
ni z pracam i zimowemi w pasiece oraz 
w alką ze szkodnikam i pszczół, a zwłaszcza 
uchronienia ich przed m rozam i w porze zi
mowej. In s tru k to rzy  poruszyli między in- 
nemi kw eetje nowoczesnych gospodarstw  
pszczelich i korzyści, jaki© w ypływ ają z 
unowocześnienia pasiek.

Równocześnie na ku rsie  przedstaw iono 
uczestnikom  bilans j>raey miejscowego 
Związku w roku bieżącym oraz omówiono 
program  czynności na rok następny.

Potrzeby P. K. O. w Jędrzejowie 
wzrastają.

(Zet) Mimo coraz trudn ie j szych w arun 
ków, jak ie  pow oduje zwykle okres zimowy, 
Polski Komitet Opiekuńczy w Jędrzejowie 
prowadzi nadal trzy Kuchnie Ludowe (w 
Jędrzejowie, Włoszczowie i Szczekoci
nach), 7 placówek dożyw iania ludności n a j
biedniejszej i 4 p u nk ty  dożywiania, przy- 
czem nowy punk t żyw ienia uruchom icno 
w Sobkowie.' O gólna liczba osób dożywia
nych w ynosi obecnie 805. w ornece PKO. po
zostaje 8.326 osób dorosłych i 19.959 dzieci.

Porałem Komitet prowadzi 3 Ochronki, 
mianowicie 2 w Jędrzejowie (w mieście 
i na Podklasztorzu) i  1 w Nagłowicach. 
Bezpośredni zarząd w ochronkach spoczy
wa w rękach sióstr zakonnie-ochroniarek. 
Na rzecz Ochronek K om itet przydziela nie
wielki© zasiłki w mu turze (cukier, m arm o
lada itp.). O chronki opiekują się najb ied
niejszą m iejscową dziatwą, spełniając w ten 
sposób w ażną m isję chary ta tyw ną.

N a cele ojdekuńcz© dla podopiecznych, 
akcję dożyw iania itd. K om itet w ydał w ub. 
m iesiącu ogółem 27*170 zł., z czego n a jpo 
w ażniejsza pozycja 17.477 zł. stanow i po
rno© w naturze dla jzod'Opieczuych. W pływy 
w tym  sam ym  okresie w ynosiły 35.783 zł., 
jiryyeizem ofiary  społeczeństwa w yraziły  się 
cy frą  22.399 -zł. Zapomóg w gotówce udzie

lono 319 osobom; do porad  lekarsk ich  sk ie
row ano 27 osób. k tórym  zakupiono lek ar
stwa. K om itet wapółjiracowal z lekarzem  
pow iatow ym  w k ierunku zapobiegania cho
robom  epidemicznym,

Najważniejszem zadaniem Kom'tetu na 
przyszłość jest utrzymanie wszystkich 
istniejących placówek opiekuńczych przez 
zapewnienie im zasiłków w naturze i go
tówce, zakup obuwia, odzieży, oi>alu itd. 
Z uw agi na  zbliżające się m rozy i  znacz
niejszego użycia gotów ki na cele opiekuń
cze, zostaną poważnie uszczuplone środki 
finansowe K om itetu. D la podtrzym ania  
działalności in s ty tu c ji nieodzowne Są dal
sze dotacje gotówkowe.

Zmarli w Kielcach.
(Zet) W  ostatn ich  dniach zm arli w K iel

cach: Iren a  Rochowska, la t 72 (Karczów- 
kowska 6); Adam K orczakow ski, la t 74 
(Słowackiego 22); A nna B isknpska. la t 76 
(Sieja 48); E ugen ja  Szlązak, la t  42 (W iej
sk a  9); K onstan ty  Jaw orsk i, la t 72 (Kole
jow a 39); Bolesław  K uchciński, la t 36 
(P io trkow ska 53): H elena P tak . la t 41 (Pol
na Dl); A ntoni K obyłecki, la t 83 (O krzeji 
46); S tan isław  Tw ardy, la t 36 (W esoła 10); 
A ntoni Molenda, la t 64 (Klonowa 18); Ma- 
r.ia K rzem ińska, la t 67 (Szydlówek 15); 
E m ilia  S tasik , la t 84 (Zagnańska 42); Zo- 
fja  Beudkowska, la t 80 (S em inary jna 36) 
oraz M arja  Janczew ska, la t  76 (Leonar
dą 11).__________ _______

UTWORZENIE GRUPY HANDLU HURTOWEGO
2ELAZEM. W następstw ie w yrażonej niedaw no ngo- 
<ly K om isarza Rztt<iu d la  G ospodarki Ogólnej w Gen. 
Gub. na utw orzenie w obrębię G rup G o spodarnych  
hamdJu hurtow ego i zagram ieztre-go onaa w obręb ie  
handlu  detalicznego w G rupie H andel g ru p  facho-. 
wyoh odbyło etę w lietopadaie br. posiedzenie to n -  
« ty lun iaeo  G rupy Faobow ej handlu  hurtow ego żeia- 
zem i utaJa ©ras utw orzonej równocześnie K om isji 
Faohowej. Zadaniem  K om isji Fachow ej joat p raca  
nad połączeniom o rgan izac ji poszczególnych g ru p  a 
życiem p r a t  ty remem o raz pośrednictw o pom iędzy po- 
Hzezególnem i g rapam i.

Najczystszy
— B iedny człowiek, tak  ciężko m usi p ra 

cować... ,
— Podłe życie! mc, ty lko h a ru j j h a ru j 

człowiecze, ja k  ten wól! p racu j od św itu 
do zmroku... .

Ileż ju ż  razy i w jak ich  okolicznościach 
słyszałam  te  zdania, z k tó rych  pierwsze 
w yraża litość, a drugie skargę. Od _ z a ra 
n ia  życia stykam  się z niemi i pam iętam , 
że zawsze budziły we m nie Itośc i żywe 
współczucie- Zdawało mi się, że napraw dę 
niem a chyba nic straszniejszego, że niem a 
w iększej m ęki, że niem a ludzi nieszczę
śliwszych nad tych, do k tó rych  s to su ją  się 
te  słowa.

Przyszedł czas, że sam a w stąpiłam  w sze
reg i p racujących; z mil jonam i ludzi podzie
liłam  św ięte błogosław ieństw o walki o 
chleb powszedni: spojrzałam  P racy  prosto 
w tw arz, tw arz cichą, poważną, zawsze cu 
downie piękną, choć nieraz najrraw dę mę
czeńską. . , -

U ciekała pierwsza, najsoczystsza m ło
dość — w znoju. Upływ ało życie, niosąc 
w łaściw e sobie niespodzianki i _ zm iany 
i w łaśnie Życie — najsurow szy i n a jm ą
drzejszy nauczyciel — nauczyło mnie. że 
innym  należy się najw iększa litość i n a j
w iększe współczucie: tym , k tó rzy  nie mogą 
pracow ać!

N ajnieszczęśliwsi!
N ie chcę w tej chw ili narazić się na za

rzu t (k tóry  byłby słuszny) skrajności. B y
najm niej nie mam  zam iaru  w n ią  popaść 
i daleka jestem  od tego. W iem dobrze — 
boleśnie dobrze! — że praca ponad siły  
i w nieodpowiednich d la  danej jednostk i 
w arunkach, może stać się zgubą. Żaden, 
na jsiln ie jszy  nawpt człowiek nie udźw ig
nie więcej, niż... udźwignie! P raca  pow in
na — i m usi być, jeżeli m a wydać pozy
tyw ne rezu lta ty  — dostosow ana do moż
ności, zdrowia, sil fizycznych i uzdolnień 
poszczególnej jednostk i. A w tedy nietylko 
rno będzie przeklinanem  jarzm em , niedolą 
j męką, ale stan ie  się tern, czem je s t is to t
n ie j najczystszym  zdrojem  szczęścia i ko
rzyści zarówno m oralnych, ja k  m ateria l
nych! _

— Najnieszczęśliw si!
Nie chodzi m i o bezrobotnych. Mogę się 

m ylić, .iak każdy, ale mam  wrażenie, że 
człowiek m łody, zdrowy, czynny i praw dzi
wi© kochający pracę, zawsze ją  znajdzie, 
choćby się pozornie zdawało, ie  je j niema.

M am na m yśli tych, z k tórych dusza ca ła  
w yryw a się do czynu, do aktyw nego życia, 
do p racy  — a  sił nie sta je  i tego, co jest 
najcenniejszym  skarbem  człowieka, nieopła
conym  żadną cen ą ,i za żadną cenę nie do 
nabycia, jeżeli się go raio m a: zdrowia!

Niezależność je s t najw yższą rozkoszą 
dojrzałego człowieka. Tej rozkoszy, tak pro
stej i tak  każdemu należnej, ci w łaśnie są 
pozbawieni. J a k  w ygląda ich życie? Wiecz
ni© w brakach, niedostatkach (bo przecież 
ni© każdy m a m ajątek), zawsze pełni zabi
jającego moralni© poczucia, że je s t się cię
żarem, kłopotem, intruzem , którego każdy 
chętnieby się poebył. Szacunek posiada ty l
ko ten, kto ma pieni adze. K to  nie może p ra 
cować, je s t podw ójnym  nędzarzem.

N iegdyś powiedział do m nie pewien czło
wiek n iep osjxd ic ie  m ądry  i niejmspolicie 
pracow ity:

„Życie je s t chorobą! lekarstw em  na nią 
je s t praca"!

B yłam  zieloną nilodką, gdy słów© te po
wiedziano do mnie. W ówczas m oją mło
dzieńczą świadomość przeraził ciężar g a 
tunkow y tych slow. Dziś dopiero, poprzez 
w łasne szczęścia i męki, zrozum iałam  je  
w pełni i doszłam do wniosku, że jedna ty l
ko p raca  je s t tą  najpraw dziw szą i n a jis to t
niejszą wartoscaą, bez k tó re j wszystko się 
skończy. W szystko _  naw et sam człowiek!

Bo n a p r z ó d :  by zyć, trzeba jeść, — a  chi eh 
trzeba zdobyć! / a  darm o n i k t  e o n ie  da! Już 
w tern n aj prym  i ty  wn i c j szem założeniu 
p raca jest błogosław ieństw em  człowieka, 
s ta jąc  się dian źródłem  zarobku, a  dopiero 
zarobiony pieniądz daj© chleb, odzież, w ła
sny  kąt, rozrywkę.

W  którąkolw iek dziedzinę życia zwróci
m y oczy i  myśl, p racą  wiedzie prym  przed 
wszystkiem. Bo naw et to, co przyw ykli
śm y uważać za najw yższą w artość: złoto 
lub ziemia, przybiera  swe właściwo oblicze 
dopiero pod twórczem dotknięciem  ludzkiej 
ręki. Dobywanie złotego p iasku i przetw a
rzanie go w szlachetny kruszec, jest w ła
śnie jedną z najcięższych prac, jak ie  ludz
kości przypadły w udziale. A ziemia? n a j
czarniejsza, na ju rodzajn ie jsza  nawet, nie 
w yda en Ich nych kłosów, jeżeli ludzka ręka 
nie uczy ni je j płodną, bo chw ast tylko roz- 
jłlemi się na niej.

P ra c a  w łaśnie je s t zdrojem , 7. którego 
czerpać można... choćby złoto... pełnem i rę 
kam i. I  ni© istn ie je  chyba fach, w którym - 
by ni© m ożna zapewnić sobie dostatku. Do
bra wola, in icja tyw a i sumienność, działa
ją  cuda. K to  zaś do (ego wszystkiego po
siada jeszcze um iłow anie zawodu, znajdzie 
się u szczytu szczęścia.

...bo wielu z nas już wie, że właściwi© to 
jedno tylko nam  zostaje wreszcie, jako  n a j
rzetelniejsza treść życia. M arzenia i rzeczy
wistość, to niebo i piekło, dzień i noc — 
i chyba nic na świeci o nie różni się tak  od 
siebie, ja k  to, czego się spodziewaliśm y, od 
tego, co nas spotyka-..

— Miłość? Cudowna bajka, k tó re j z za
p artym  oddechem słuchają  grzeczne duże 
dzieci; bez sprzeczni© istnieje.,, na film ach 
i w powieściach; czasam i naw et zdarzy się 
w życiu i jest zazwyczaj rów nie krótka, jak  
inękna! A choćby naw et żyła dłużej, prze
trw ała  w szystkie próby _  życiia nie w y
pełni, Miłość może nasze szczęści© zaokrą
glić do stu  procent, ale  sam a stu  procent 
nie stanowi.

—- P rzy jaźń? Możo jest! To, że nie wspi- 
n a łam się na M ant E verest, nie świadczy, 
ze n ik t m e był na tym  szczycie...

Człowiek m usi m ieć coś, cohy go pocią
gało z n ieprzepartą  a n ieprzem ijającą siłą, 
hrwło całego w )>osiadanie, emocjonowało, 
irzyr.osząc wkońcu to , co je s t istotnym  ce- 
©m każdego prawdziwego człowieka: w y

nik! rezu lta t! A razem z nim cudowne za- 
dowolenio tw órcy i uznanie ze s trony  in 
nych. k tó re  dla każdej hcz w y ją tk u  duszy 
jest rze te lną  satysfakcją .

W ynik bynajm niej nie je s t zależny od 
zawodu. Rodzaj p racy  nip ma z tern nic 
wspólnego. W  każdym zawodzie człowiek, 
um iejący pracować, może tw orzyć „arcy
dzieła". Dużo oczywiście znaczy tu  osobi
ste  uzdolnienie, ale przecież k to  w w ybra
nym  zawodzie nie osiągnie swego zadowo
lenia, możo w ybór cofnąć i robić to, co chce.

A cóż to za rozkosz niew ysłow iona z su 
rowego m aterja łu  stw orzyć coś, co zachw y
ci oczy, ozdobi św iat i u ła tw i innym  życic! 
S to larz  bierze w ręce gołe deski i z desek 
tych wyczaruje, co chce: fo rtep ian  lub k re
dens, ram y do m alarskiego arcydzieła, lub... 
Wałek do ciasfa.

Twórcaość! — najczystszy zdrój zadowo
len ia  i saczęścia! N igdy się on nie wyczer
pie! Zawsze daje nowość, emocję, nieogra
niczone możliwości. B o jakież posiada — 
naprzykład — pisarz! N a czystej k a n e e p a 
p ieru  i przy użyciu 26 znaków alfabetycz
nych, stw arza isto ty  nieistniejące, tchnie 
w nie życie, p rzestaw ia je  i przesuwa, jak  
m arjonetki. Daje czytelnikow i nudę lub 
sensację, każe im  p łakać albo śm iać się. 
wzbudzi zachw yt lub  gniew. Ja k  zechce! 
G rać na ludzkich serc-ach. to szczytowa 
przyjem ność i radość, a widok łm w oczach 
czytelnika m ilszy jest poecie, niż widok 
najpiękniejszych pereł św iata!

I wreszcie ta praca stanie się potrzebą,

jak  clileb powszedni i zasm akuje w niej 
człowiek jak  w chlebie. S tan ie  się treśc ią  
i celem żyo;a, a wszystko inne, jak  m iłość 
albo przyjaźń, nietylko nie oddalą od niej 
człowieka, ale przeciwnie: s tan a  się m u n a j-  
cudniejszem  natchnieniem  i pchną go jesz
cze silniej ku pracy  nad w szystko m ilej.

...a gdy wszystko zawiedzie: miłość, przy
jaźń, węzły krwi i często nawet nasze w ła
sne serc©, ide© i młodzieńcze poryw y — 
gdy w proch rozsypie się wszystko, co s ta 
nowiło nasz św iat i wiązało nas z życiem — 
ona jedna zasta je  nam  jako  zapom nienie, 
ucieczka przed m ęką i w łasnem i m yślam i. 
K to  jHitrafi dość wcześnie poświęcić się je j 
i oddać, zaprzedać je j swe w szystkie siły  — 
zwycięży! Ona — praca! — ocali go, a o- 
oakmego odda znowu życiu, w k tó re  c h ę t
nie wróci, m ądrzejszym , spokojn iejszym  
J..._odporniejszym.

W szystko się znudzi! w szystko zemdli 
wre.sizcie, jak  przesłodzone ciastko, zjadane 
codzień: zabawy, k a rty , wino, lokale noo* 
ne, w izyty, życie tow arzyskie. — B lich tr!!— 
P ustka!!

Dawno już czy tałam  w jak ie jś  gazecie, 
że znalazł się m iljoner-dziw ak, k tó ry  ko
lekcjonował... zużyte szczotki do zębów. 
M anja jego u rosła  do takich rozm iarów , że 
w ałęsał się  osobiście po śm ietnikach w po
szukiw aniu „okazów", albo poprostu  w y
k rada ł jo w pryw atnych  domach.

Oto synonim  g łupoty  i w ynatu rzen ia  z 
powodu bezczynności! P am iętam , ie  — 
choć bardzo jeszcze m łoda wówczas — wy
raziłam  eię: „nieszczęśliwy całowiek". Za
dziwia m nie dziś trafność m ojego sądu.

Skończył ten m an jak  tragicznie, jak  ła 
two przewidzieć m ożna; popadł w obłęd. 
Nie mogło się stać inaczej! Ten człow iek 
nigdy nie zaznał spoczynku — bo n ie  znal 
sm aku trudu ; nie zaznał snu — bo nie prze
żyw ał zmęczenia; niczego nie oceniał i nie 
p ragną ł — bo w szystko m ia ł;,n ie  znal roz
koszy posiadania p ieniądza — bo m iał go 
wbród i nie m usiał walczyć.

...Najnieszczęśliwsi... oto znowu przyszli 
m i n a  m yśl ci, k tórzy  nie m ogą pracow -ć, 
jeno, że oni p rag n ą  tak  bardzo! Jak że  d p z - 
iniernio c ierp ią  m oraln ie  i fizycznie, bo od
czuw ają  — rzecz prosta! ~~ m ate rja ln e  
b rak i. N a to, by sta li się zdolnymi do j>ra- 
cy, m uszą mieć wpierw... dużo pieniędzy; 
na to, by mieć pieniądze, trzeba wpierw; 
pracow ać, a  tym czasem  naprzód trzeba... — 
i oto błędne koło, z którogo niem a w yjścia, 
bo każdy wysiłek, każda próba, każdy od
ruch  buntu  i przełam ania piekielnej nie
mocy, coraz głębiej spycha ich w otchłań.

M. A. Hessel.

/
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Gdy świeczki zap łoną ...
•Test jeden w ieczór w ty c iu  człowieka — W i- 

gil ja — w  k tó rym  każd y  z nas sta je  się bliższym  
i m ilszym  Bogu. Bo w łaśnie tą szarą godziną w ie
czoru  grudniow ego dokonuje  się cud n ad  cudy: 
— Bóg się rodzi!

ł gdy jedni, ci szczęśliwsi, zas iad ają  z pierw szą 
gw iazdką w jasnych , ciepłych pom ieszczeniach 
do stołu wigilijnego w gronie rodziny, na  dw o
rze, po oblepionych m glistą mazią ulicach, snują 
się postacie sam otników .

Pustosze ją  u lice m iasta  i ty lko gdzieniegdzie 
przesunie się postać  przechodnia. Kroczy wolno, 
bez celu, sm utnym , a może zaw istnym  w zrokiem  
SDozierając w ciem ne oczodoły okien. Corocznie 
lżej im  było i m niej sam otnie, bo chociaż przez 
szk laną ścianę uczestniczyli jednak  w W igilji — 
ciesząc się, o ile n ie  w łasnem , to cudzem  szczę
ściem.

A czasem  jest ich dw óch. Są w tedy d la siebie 
najb liższym i ludźm i na świecie, m imo, że pozna
li się przed p a ru  godzinam i, na W igilji. u rządzo
nej w tan ie j kuchni. Przylgnęli do siebie, choć 
m oże ju tro  będą wrogam i, p rzejdą  nie w idząc się 
w zajem nie, jak  ludzie całkiem  obcy. Lecz dziś 
jest im dobrze razem . Dziś, w dzień N arodzenia 
jest im naw et ciepło, po k ilku  k ieliszkach za o- 
sta tn ię  grosze. Pozw olili sobie na  rozrzutność, 
jes t bowiem  taki jeden  dzień w życiu...

W łaśnie  w ychodzą z cienia p lan t. P rzed  nim i 
ja rzy  się drzew ko ośw ietlone lam pkam i eleklry- 
cznemi. Kilka cho,jaków ustaw ionych  na placach, 
bv radow ały  dusze biednych. Ot! tak ie  pospolite 
drzew ko, dla wszystkich...

Przyłączm y się do ich tow arzystw a i p o słu 
ch ajm y  o czem m ówią-.

— Chodź Antoś, na Boga! C huinka stoi dlo nos 
bidoków , jak  Bóg przykozał. Zelektrycznościow a- 
no, bo św iczków -by i szkoda było. Kacety by 
grajfnęli. Chodź, pokolędujem ! Chodź, mówię do 
nag łe j nędzy, nie u rągoj! Pa trz , w ujek Feluś pod 
rh u in k ą  biw ak rozłożył, „G oniącą" rozprzedał i 
na  pewno m onopol w kieszeni zaszył.

Pewnie, że vrujek Feluś był i insze facetv: I.o- 
lek z pod cm ynlarza . M ańka z pod M iodowej, 
Kazik z Grzegórzek i m niej znane hubki wkoło. 
W ujek Feluś zalał m ordę w drym izgi, M ańka 
wy lakierow ała się w m okry  deseń, Kazik zatai 
pałę, a pozostałe kondle, co starszy, wypieków  
mieli całą jadaczkę.

O coś tam  się rozeszło, bo w ujek Felek srodze 
się sierdził:

— Spokój! Nie m ędrkow ać. Co m ówicie, lo sie 
wi. że racyjo , ale dziś i zwirzęta goda ją. Skiele 
m arynow any  szn u ru j m uńdziak , bo zaważysz! — 
ponosiło  w ujka. — Nie wisz ćm oku jeden, że 
dziś D zieciątko sie narodziło?! P ijan y  se bądź, 
sw oją ściżką, ale z pyska cholew ów  nie rób . —• 
P rzęp łókać  g a rd ło  od Świnia —  dobra  rzecz — 
ale na g irach  się Irzym oj i chw ol Boga. Teroz jo 
wom  opowiem  przypow ieść, jak  krakow ski facet, 
bellcem ską sta jen k ę  ohglądnął.

P rzerw ał na chwilę, w ysiąkał nos i pod jął opo
w iadan ie:

Rządził sie w te czasy jeden zbir. W abili go 
ł lr ró d , lle-ród, żydow ska jego m ać była, szklił 
bakę. a niew inne rzezał ry tualn ie. W tenczos przy- 
szed k rakow ski facet i pśtyka mu w nos zało
żył. Na pirw sze im ię było m u Kostuś, jak o  że 
z kósą chodził i na żebrach  syfon je  m ożna było

Japonia -  kraina uśmiechów
Kraków, w g ru d n ia .

T w arz  Ja p o ń c z y k a  p rz y b ra n a  je s t  s ta le  
w u p rze jm y  uśm iech , n ieechodzący  z n ie j w 
żadnej okoliczności. P o d  tą  m a sk ą  u p rz e j
m ego u śm iechu  Ja p o ń c z y k  k ry je  ro zm a i
tego  ro d za ju  uczucia  i n a j ta jn ie js z e  m yśli, 
k tó re m i n ie  chce sie, z n ik im  dzielić.

J a k o  p o tw ie rd zen ie  tej c h a ra k te ry s ty c z 
nej cechy  Ja p o ń c z y k a  n iech a j p osłuży  a u 
te n ty cz n y  fa k t, o k tó ry m  w spom ina pew ien 
dzienn ikarz .

„P odczas m ego dłuższego p o b y tu  w T o
k io  sp o ty k a łe m  się  codzienn ie  z m oim  
p rzy jac ie lem  .Japończykiem  w  p o p u la rn e j 
h e rb a c ia rn i. P ew nego  d n ia  n ie  p rzyszedł, 
ja k  zw ykle. G dy w reszcie po k ilk u  dn iach  
z jaw ił się  znów, sp y ta łe m  go o pow ód, d la  
k tó reg o  nie pokazyw ał eię. W  p a ru  słow ach 
z u p rze jm y m  uśm iechem  pow iedzia ł m i, że 
w m iędzyczasie  u m a rł m u  ojciec. I  m om en
ta ln ie , bez dalszych  k o m en ta rzy , n ie  pozo
s ta w ia ją c  czasu  na w y rażen ie  m it w spół
czucia, p rzeszed ł na in n y  tem at. N ie z n a 
czyło to  b y n a jm n ie j, że śm ierć  o jca  w y w ar
ła  n a  n im  m nie jsze  w rażen ie, n iż  na k aż 
dy m  innym , żeby m nie j odczuł ją . niż k aż
dy p rzec ię tn y  E u ro p e jczy k . N ic podobne
go. On ty lk o  nie chciał dzielić sw ego bólu 
* kim kolw iek. W  przec iw ieństw ie  do ludzi, 
k tó rz y  podzieliw szy  się bólem , odczuw ają  
go w m nie jszym  sto p n iu , lżej go znoszą, 
.Japończyk  w sw o je j s k ry te j naturzie b o la ł
by podw ójn ie . P o za tem  nie uw aża  za s to 
sow ne, co wyipływa r. jeg o  w rodzonej sk ro 
m nośc i i w ychow ania , ażeby do sp raw  n a 
tu ry  ogó lne j m ieszać sp ra w y  sw oich osobi
s ty c h  zm artw ień  i tro sk "

N ie m ożna też w sto su n k u  do Ja p o ń c z y 
ka  zasto sow ać pow iedzenia, że p o zn a je  się  
człow ieka po jego  śm iechu, an i też pow sze
ch n ie  używ anego  o k reś le n ia : „u śm ia łem  się  
do łez" — „skonać ze śm iechu" — „boki bo
lą  ze śm iechu" i t. p., bo '

Japończyk potrafi doskonale opanować 
śm iech w każdej form ie,

zarów no  ja k  zdusić g łęb o k i sz loch  w p ie r 
siach . .

P a n o w a n ie  n a d  uczuciam i, u m ie ję tn o ść  
n ie u ze w n ę trzn ia n ia  ich , p o zw ala  J a p o ń 
czykom  doprow adzić  do w ysok iego  k u n 
sztu  g rę  fiz jo g n o m ji. O bserwując dłużej 
m im ikę Japończyka można nauczyć się czy
tać z jago twarzy. C elu ją  też oni w .s z tece 
p la s ty c zn e j n a  deskach  scen icznych .

W  s ta ry c h  sz tu k ac h  ry ce rsk ich  g łów n i 
b o h a te ro w ie  w y s tę p u ją  w  m askach . Je d n a  
i  ta  sam a m a sk a  w su b te ln y c h  w a r ja n ta c h  
u ży w an a  je s t w ro lac h  ro m an ty czn y ch , w 
sz tu k ac h  ry ce rsk ich  i w ro lach  lirycznych . 
C hociaż ju ż  w daw nych  czasach  w p ro w a
dzone b y ły  m ask i, na scenach  w ry ce rsk ich  
sz tu k ac h , do J a p o n ji  w eszły  w życie w raz  
z buddyzm em . Z tą  obcą d la  Ja p o ń c z y k a  
w ia rą  z ja w iły  s ię  one ze św ia ta  bogów  w 
sz tu k ac h  m ito log icznych , a późn ie j dopiero  
w ry ce rsk ich  i p o s łu ż y ły  jalko w zór d la  
g i y, m im icznej — p la sty czn e j. Wobec, tego, 
że ty lk o  g łów n i b o h a te ro w ie  noszą m ask i, 
ich_ p a rtn e rz y , o b aw ia jąc  się, że ju ż  tak  do 
ko ń ca  życia będą g ra li  i-ole d ru g o rz ęd n e , 
s ta r a ją  s ię  zw rócić n a  sieb ie  u w agę przez 
d o sk o n a len ie  s ię  w g rze  m im icznej, ażeby 
do ró w n ać  g łó w n y m  bohaterom .

Zarówno używ anie m asek, jak i opa
nowanie gry m im icznej w ym aga po

ważnych i sta łych  studjów.
P o d o b n ie  b ezu stan n e j w p ra w y  i s tu d jó w  
w y m ag a  sz tuka  w y k o n y w an ia  ry su n k ó w  
m asek . S p ec ja ln i m a la rze -ry so w n ic y  z a j
m u ją  s ię  w J a p o n ji  tą  sz tuką . M alarz , k tó 
ry  przez k ilk a  l a t  p rzeb y w ał w A m eryce, 
po pow rocie  do J a p o n j i  m u s ia ł n a  noivo 
k sz ta łc ić  s ię  w ry so w an iu  m asek . J a k  sam

p rzy zn aw ał, nie by ł w s ta n ie  n a ry so w ać  
cli a rak  te ry s  t ycznej m a sk i.

W  sz tu k ac h  ry ce rsk ich , w ro lach  ro m a n 
tycznych , oczy p o k ry w a  się c ie n iu tk ą  p rze 
ź ro c zy stą  b łonką . W  dem onicznych ro la c h  
tęczów ka je s t  p o k ry ta  przeźroczem , k tó re 
go ry su n e k  je s t  -wyzłocony a lbo  lek k im  
brouzem  podm alow any , p rzez co oczy n a 
b ie ra ją  życia.

N iezw ykłe opanow anie, jak ie cechu
je Japończyka, w yróżnia go też w ży

ciu tow arzyskiem .
M a on specjalny dar w yw oływ an ia  nastro
ju, zaw sze jednak raczej poważnego.

Ja p o ń c z y c y  n ie  p o tr a f ią  być k ro to ch w il-  
ni an i złośliw i i n ie  p o s ia d a ją  a b s o lu tn ie  
poczucia h u m o ru , co je s t  znów  p rzyczyną , 
d la  k tó re j je s t  tru d u o  zżyć się -z nim i. T ak  
sam o  ja k  nie ro zu m ie ją  g ry  słów . n ie  oce
n ia ją  dow cipów . W  sw oje j p ro s to c ie  ducha 
z a p y tu ją  -wprost czy m ów i się  ee rjo . czy 
ża rtem .

Japonja jest krajem  n ietylko um iarko
w ania w życiu  tłu c h o w e m /a le ,i w sub

telnych  tonach.
N aw et k w ia ty , n a w e t p ta k i, zieleń  łą k  

i lasów , b łęk it jez io r, rzek  i m órz  n ie  są 
u n ich  p rz e ja sk raw io n e , W  ca łe j J a p o n ji  
n ie  zobaczysz ja sk ra w e g o  k im o n a an i k o 
b ie ty . k tó ra b y  się  u b ra ła  w c iem n e su k n ie  
w  ja s n y  słoneczny  dzień, a p rzy  zachm u- 
rzonem  n iebie, w  czas deszczow ej a lbo  śn ie 
żnej pogody, w ja sn e  k o lo ry .

Śm iech i płacz jako pokrewne uczucia 
uzew nętrzniają się ty lko  w załzaw ionych  
oczach. N ie m ożna  zasto sow ać do Ja p o n k i 
h isz p ań sk ieg o  p rzy sło w ia : „T ak  p ięk n a ,
ja k  p ię k n ą  je s t  p łacząca  kob ie ta" . To je s t  
eu ro p e jsk ie  pow iedzenie. Ja p o ń c z y k  po-wie
d z ia łb y : „ J a k  p ięk n e  b y ły  łzy w oczach m o 
je j żony. k ie d y  s łońce zap aliło  w n ich  tę 
czowe b la sk i" . L. J.

PomiM s i t  z i m i s c i  w iM M im i.
(Zet) M iechów, 29 g ru d n ia . Pow iatow e  

władze lekarskie w M iechowie otrzym ały  
do swej dyspozycji w tych dniach 10 komór 
dezynfekcyjnych przenośnych z D ystryktu  
krakowskiego, które zosta ły  przydzielone 
do szpitali epidem icznych w Książu W iel
kim, Skale, S ław niew ic, Słom nikach, Skalb
mierzu, Opatowcu, Proszow icach, Brzesku  
Nowem, K oszycach i M iechowie, przyczem  
komora m iechowska będzie zm ontowana na 
sam ochodzie i obsługiw ała  najbliższą oko
lice

S ta n  zd row otnośc i n a  tęireuće p o w ia tu  
m iechow skiego  .jest naogó! pom yślny . D zię
ki is tn ie ją c y m  ko lum nom  epidem iczno-sa- 
n ittarnym , n ic dopuszczono do rozszerzen ia  
s ię  ep idem ij. P ra c a  ko lum n  d a ła  do lirc  wy-

rzepolić. Mi szkół koło K irkow a i p are  ba jacy wy- j jł "(ki, jeże li w o k resie  ® im y, k tó ra  j e s t  po
praw ił do A bram ka na czyściochę. Pocliw ił Ko- | d a  t n ą  do rozszerzen ia  się ch o ró b  zakaź- 
sluś d ran ia  po grżdyce, pała  mu drgnęła i na i  nych, n ie  n o tu je  się żadnego w y p ad k u  O 
dechy opadła. T ak  on w te ra?.y zeszedł do sta- . c h a ra k te rz e  zakaźnym . W m iesiącach paź- 
jeuk i. bidoka pora tow ać . Anielice śpiw ali wm o- dzlerniku i listopadzie br. spora liczba 
łe kum ety, osieł sio ł jak  żłób i obglądoł Dzieci- osób zachorow ała na czerwonkę, lecz epi- 
ne. dm uchając  nochalem .

A facet pow iada w ten deseń: — Co jest do 
ja sn e j c iasnej, b idok jezdeś czy inszo m arm uzela.
Na gołych dechach wyligać m usisz. Poczekoj, już 
jo  cie po ra tu je? ! — I patrzy , a pędrok gałam i 
w yw raco i jak ieś ćm ojki bo jk i w ybąblu je  ozor
kiem . Spojrzoł Kostek na dw ór, a tu  n ic  ino 
śniegów kupa. D alij stola chu inka. T ak on w te 
pędy, kosą  m usneł legutko, gałązków  poobrzy- 
n a ł i przy-niósł m aleństw u. P o u k ład ał na  dechach 
i kce ju ż  bąbelka  przetaszczyć, a ten w ry k ; rtiby, 
że go tak  będzie łech tać  po krzyżu. K ostuś ska- 
pow ał, że tn coś n ie k lapu je , św iętalną bluzę roz- 
zuł. gó rną  bieliznę w pieluche zam ienił, obrządził 
tam  "jeszcze b idoka, bo m u sie coś p rzydarzy ło  — 
dokum entn ie  obw inął i na  św ierkow ych gałęziach 
ułożył.

- -  F y b ra  cie cisko? — m ówi niby do m ałego.—
D obra... to  cie tu nie zostaw ię, boś krz.eścijańskie 
dzicie; pochodzen ia  niebieskiego. D obra! Mój pę- 
dróczku!

I lak  Kostek wziął m ałego do grab, p rzy tu lił 
do  deki, bunc wypiął, by bidoczek oparcie m ioł 
odpow iednie i kaloferyczne i tak  do K rakow a 
przeszedł. T u  n iby  do kościo ła Go załaskał, na 
sianie u łożył i spokojn ie  od tańcow ał w m ordow ni 
na rogu pół litry , jak o  że niby zgrab iał cały.

Od te j chwili D zieciątko sta le  w kościołach się 
uk ład a , chu ink i po dom ach się staw ia, a  facety 
k rakow sk ie  bez koszulów  chodzom , z kosom  za 
pasem . T aki to  by ł Kostek z pod K irkow a. T eraz 
face ty  byle tru p ią  głów ką, no n iby denaturatem , 
m uńdziak  zak rop ią  i zalane w d robny  m ączek a- 
gąrsk ich  m anierów  n ab ie ra ją

W ujek  Felek skończył, p o tarł kciukiem  załza
w ione oczy, z „G oniącą" rozw inął szarą pa jdę  
przydziałow ca, po łam ał na  kaw ałeczki i każdem u 
cząstkę  o fia ro w ał: — W bijo jcie  w- krzyż bajoki 
i niech wom sie szczęścił — A teraz  przekolcn- 
dujem  se kapkę dla rozgrzewki!

W żłobie leży, k tó i  pob ieży
Rolendow ać M ałem u.
Jezu so w i K rystusooow i...

T śpiw oł w ujek Felek  i Lolek z pod cn iyntorza  
i M ańka w ylak ierow ano  w m okry  deseń i Kazik 
1 pozostałe kondle  z w ypiekam i na krościatych 
policzkach. E cho  szło ulicam i i stugębną m elodją 
w dziera ło  się wszędzie, w każdy  kącik  sta rych  
m urów , a odbite  od naw ierzchni szarych aswal- 
tów  zm ieszało się ze spiżem  trąb k i he jna łu  i d o 
ta r ło  do  tro n u  P an a , o zn ajm ia jąc  uroczyście, że 
face ty  k rakow sk ie  M aleńkiem u cześć oddali...

— aa —

demja ta została zlikw idow ana.
P ra c a  ko lu m n  p row adzona  je s t  n ad a l, 

nad to  w e w szy stk ich  g m in a ch  p rze szk a la  
się obecnie pom ocników  i pom ocnice, k tó 
rzy  p racow ać będą w p lacó w k ach  pom oc
niczych  p rzy  każdym  zarządz ie  g m in y  pod 
k ie ro w n ic tw em  le k a rz a  gm innego . W  n ie 
k tó ry ch  ok ręgach  p o w ia tu  k o n ty n u u je  stię 
p rzym usow e szczepien ia och ronne p rzec i
wko ty fu so w i b rzusznem u.

Z pośród 11 szpitali epidem icznych, istn ie, 
jących  na terenie powiatu, 3 zosta ły  zlikw i
dowane z powodu braku pacjentów, nato
m iast powiększono ilość odw szalni. O bec
n ie w  s ta d ju m  budow y  s ą  odwszalm ie w 
O patow cu, M ichałow icach , Slom m ikach, P ro 
szow icach, B rzesku  N ow em , W olb rom iu , 
K siążu  W ielk im  i R acław icach .

W szy stk ie  siedem  szp ita li na, tejemie- po 
w ia tu  z o s ta ły  zao p a trzo n e  w ko m p le ty  bie- 
lirz.iny ze zb ió rek  ludnośc i ca łego  pow iatu  
v/ ten  sposób, że każd a  g ro m ad a  d o s ta r 
czy ła  po je d n y m  kom plecie.

Zwalczanie tzw. ,,babek" 
wiejskich w Miechowskiem.

(Zet) P la g ą  n asze j w si, a n aw et m iast, 
są  w da lszym  c ią g u  t. zw. „babk i"  w ie j
sk ie , u d z ie la ją ce  pom ocy ro d zący m  w c h a 
ra k te rz e  akuszerek .

N ie p o m a g a ją  silne  o b o strzen ia  i k a ry , 
sto so w an e  za  udzie len ie  pom ocy akusze- 
ry jn e j  kobietom , będącym  w c iąży  przez 
osoby  J o  tego ro d z a ju  „ fu n k c y j"  n ie  p o 
w ołane — „babki" , ja k  is tn ia ły  daw nie j, 
ta k  is tn ie ją  i dz is ia j. L iczną ich  rzeszę 
sp o tk ać  m ożna zw łaszcza n a  te re n ie  p o 
w ia tu  m iechow skiego .

J a k  n a s  in fo rm u ją  z m ia ro d a jn e g o  ź ró 
dła . w niektórych m iejscow ościach  po
w iatu, nie w yłączając ośrodków zdaw ało
by się  w ięcej kulturalnych, jak np. sam e
go M iechowa, na jedną, w zględnie dwie 
akuszerki dyplom ow ane jest 5—6 „babek", 
którym  nawet nieźle się powodzi. A le nie
stety  — jak podkreśla nasz inform ator — 
w tych  okolicach, a są to  okolice prze
w ażnie w iejsk ie, pow iatow e w ładze lekar
sk ie stw ierdziły  duży procent śm iertel
ności kobiet.

W  celu  sku tecznego  zw a lczan ia  d z ia ła l
ności „babek", nacze lny  lek arz  pow ia to w y

w M iechow ie w y d a ł zarządzenie, ab y  r o 
dzącym  u d z ie la ły  pom ocy a k u sz e ry jn e j 
ty lko  dyp lom ow ane położne; d a le j, ab y  
u rodzone dziecko nie m ogło być ochrzczo
ne, zan im  ro d zice  tegoż nie p rze d staw ią  
w ładzom  kośc ie lnym  zaśw iadczen ia  od 
dyp lom ow anej po ło żn ej; przy chrzcie w in
na być obecna położna osobiście; jeże li 
ak u sze rk a  udziela pom ocy a k u sz e ry jn e j 
ch o ry m , b. b iednym , k o sz ta  po  wis ta le  z tern 
ponosi g m in a , p rzyczem  koszta te bez 
w zględu n a  odległość, po rę  doby  i ro d za j 
udzielonej pom ocy n ie  m og ły  w żadnym  
w y p a d k u  p rzek raczać  su m y  50 zł.: celem  
um ożliw ienia w yjazdu położnym  do naj
b iedniejszych  położnic, korzystających  z 
opieki społecznej, za rząd y  g m in n e  obo
w iąz an e  b y ły  d o s ta rc z y ć  po ło żn y m  pod- 
w ody, p ła tn e j w ed łu g  s ta w ek  u rzędow ych  
(zł. 2.40 za godzinę bez czek an ia ). W  p rz y 
p ad k a ch  n ag ły ch  podw ody  d o s ta rc z a  so ł
ty s  w si. w k tó re j m ieszka rodząca.

N iezależn ie od tego k s ięża  p roboszczo
w ie k ażd ej p a ra f i i  w pow iecie p rzed k ład ać  
będą do d n ia  20-go każdego  m ie s ią ca  w y
kazy  w szy stk ich  u ro d zo n y ch  dzieci z za 
znaczeniem , k tó ra  z ak u sze re k  b y ły  p rzy  
porodzie  i p rz y  ch rzcie .

Za n ie p rz es trz eg a n ie  ty ch  p rzep isów  
g ro żą  b ardzo  su ro w e  k a ry .

P ian ino  kunie natychm iast, pry
watnie. Cena. Firma. Kielce, Ban. 
durskieeo 33/5. 571

K raw aty . Duży wybór. Niskie ce. 
ny hurtowe. G. W tasiuk W arsza
wa. ul. Marszałkowska 142. m. 4.

W alizki, teczki, to rby , dodatki do 
walizek. ealanteria. Niskie oeny 
hurtowe. G Wlasiuk. Warszawa, 
ul. Marszałkowska 142, m, 4. 559

Z astrzegani prawo używania do
wodu osobistego, wydainego przez 
Gmiine Pr zastaw- na nazwisko 
Grzywno w i oz Ju lian  z Przastawia

Poszukuje pomocnicy domowej, 
zmajacej sie na  prowadzeniu go
spodarstwa domowego i kuchni. 
Zgłoszenia: Adm inistracja „Nowy 
Czas". Jędrzejów, Kynek ł 579

Skład fabryczny) 
WARSZAW A 

Żuraw ia 6/31. ts l. 626-26

Zagubiłem  świadectwo ukończe
n ia  Szkoły Powszechnej w Jedrze. 
jowie, wydahe w roku 1937 na 
nazwisko Szyszlkowskii Zdzisław.

Zagubiono dotród osobisty, wyda
ny przez Gminę Prząstaw na na 
zwisko Nawrot Stanisław z La
skowa. pow. Jędrzejów. 578

T ańszy
IWI „ N O W Y  C Z A  S- 
w prenum eracie m leclęcznej. 
bo w ynoel ty lk o  złotych  2.40
/wvwvvyvvwvv>

Czy pan o tem  s łysza ł?
Bokser ratuje artystkę.

(k) We włoskiem mieście filmowem Cinecitta. w T*>- 
biiżu Rzymu, nakręcano ostatnio film, przyczem wio
ski bokser Primo Carner.-i uratow ał życie jednej 
z artystek. A rtystka Egilda Cechńni. znania w całych 
Włoszech ze wspanialej sztucznej jazdy na łyżwach, 
m iała odtańczyć wschodni taniec % olbrzymim we* 
żem. Wąż został wypożyczony z rzymskiego ogrodu 
zoologicznego. Podczas tańca olbrzymi wąż tak 
oplótł swem ciałem artystkę, że tej groziło udusze
nie. Obecny na miejscu bokser Prim o Carnern po
spieszył artystce z pomocą i przy użyciu całej swej 
siły zdołał wkoiicu rozluźnić śmiertelne sploty węża. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności a rty stka  nie do
znała żadnego poważniejszego szwanku t cała hi- 
storja  skończyła sic na strachu.

Za 87.000 franków  sprzedano fist 
N apoleona.

(k) W Paryżu odbyła sie ostatnio licytacja, na któ
rej sprzedano r.& 87.000 franków list 7- podpisem Na
poleona. List jest datowany 27'X 1792 r.. pochodzi 
żalem z czasów młodości Napoleona. Został on napi
sany po powrocie Napoleona na Korsykę, przed ekspe
dycją na Sardynie. Na licytacji zostały sprzedane 
pomądto poezje W iktora Hugo w manuskrypcie, ze 
cenę 11.509 franków, oraz list Ju lie tty  Droucts do 
W iktora Hugo za cenę -45.000s franków.

M rówki w roli policjantów .
(k) Pewien badacz-podróżmik, który ostatnio po

wrócił z pralasów meksykańskiego półwyspu Ju k a tan  
do San Francisco, opublikował ciekawo szczegóły, do
tyczące ochrony drzew przed szkodnikami. Miejscowi 
lndjaaiie, aby uchronić drzewa przed szkodliwem ro
bactwem, budują przy drzewie gniazdo, do którego 
przynoszą mrówki. Te z czasem organizują swe „kró
lestwo", drzewo uważają za strefą swych wpływów, 
a każdego owada za nieproszonego gościa. Spaceru
jąc po drzewie, nie niszczą owoców, innym zaś owa
dom przeszkadzają w niszczeniu.

Mała drzazga powodem  śm ierci.
(k) W miejscowości ILonzerath, w pobliżu T rie ru ,' 

pewien 51-letni mężczyzna w czas-ie rąbanin drzewa 
został ugodzony małą drzazgą w czoło. Ponieważ 
ranka nie spraw iała mu cierpień, nie zwracał na nią 
uwagi. Następnego dnia jednak zaczęły mu dokuczać 
bóie głowy, zawezwany zaś lekarz, mimo wysiłków, 
nie zdołał utrzymać pacjenta przy życiu. Przeprow a
dzona sekcja wykazała, ze taki drobny wypadek stał 

przyczyną krwotoku i zapalenia mózgu.

S paliło  się  37 pacjentów .
(k) W jednym z zakładów dla oblaka/nycb w Ota- 

bo (Non, a Zelandja) wybuchł oneędaj pożar, przy- 
czem 37 pacjentów spalało sic- Pożar po w si a) w od
dzielę dla ciężko chorych kobiet i rozprzestrzenił się 
* łaką szybkością, że nie można było przeprowadzili 
akcji ratowniczej. Przeprowadzone śledztwo nie wy
jaśniło dotychczas powodu pożaru.

N ow y ap arat R oentgena.
(fc) pziennik fiński „Uu*i Suomi‘* publikuje w ia

domość o nowym wynalazku, jakiego dokonał mło
dy fińskj docent fizjologii,- dr. Vilske. Uczony ten 
wynalazł aparat, przy pomocy którego można łatwo 
stwierdzić obce przedmio-tj w organizmie ludzkim. 
Przy pomocy aparatów , jakie były dotychczas w 
użyciu, nie można było dokładnie określić, na jakiej 
gtębokosci znajdują się obce ciała w organizmie 
człowieku. Swego czasu jedyny egzemplarz nowo- 
wynalezionego aparatu  został oddany do użytku szpi
tala  wojskowego w Helsinkach.

Pożyczki m ałżeńskie w e Francji.
(St.) Miasto Avignon przystąpiło, jako P’erwgza 

gm ina we Francji, do udzielania pożyczek młodym 
małżeństwom. Pożyczka dla nowożeńców wyno6 i 42  
tysięcy franków i jest zwrotna pp 1 0 0  franków mie- 
sięczmie w ciągu 1 0  lat.

D ożyła 103 lat.
(k) W Weiler, w Lotaryngji. niejaka p. Katarzyna 

W agner obchodziła ostatnio 103-letnią rocznice 
ich urodzin. W ciągu całego sweg** i 7 cia nigdy 
chorowała i jadła bardzo mało mięsa. Ulubiona jej 
potrawą była zupa jarzynowa. Ju b ila tk a  uważa, te 
dzięki jarzynom zachowała tak długo czerstwe zdro
wie. Pięciu synów staruszki zmarło przed lat?

W ydaw nictw o: „N ow y Ctae" Kraków, W ielopole 1. Tel. 206-11. — A dm inistracja  I ekspedycja: Jędrzejów , R ynek 1. T el. 50.


